
Nr. 13. Lwowie — Piątek 13. Stycznia 1899 fiok X X X IX .

BIURA REDAKCYI: uL Kopernika 7. I. piętro ~  w t ™  - n .  4 .  n i z a A w n n n  m r o w ił  BIURA AD M INISTRACH: ul. Karola Ludwika 3 ( klep.
otwarta od 10— 12 rano i od 5—0 wieczorem. J S e a c Ł S w l  .  w r < w w e i u .  otwarte od godz 8 rano do 7 wioo*or«ro be* ort rwy.

Przedpłata na „Gaz. Piar.“ wynosi:
we Lwowie n& prowineyi za granicą

niesięcznie 1 zł. 50 et. 2 zł.
kwartalnie i  zł. 50 et. 6 zł. 7 zł. 50 et.
półrocznie 0 zł. 12 zł. 15 zł.

Doniesienia prywatne, jakoto o zaręczynach 
Inbaeh, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze­

bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie­
nia o zgubach lab o znalezionych przedmiotach i id. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłata po 50 
centów od wiersza.

N u m e r  k o s z tu ją  6 ot. wychodzi w dw óch w ydaniach ; dla Lw ow a o godzinie 8  rano —  dla prow ineyi o godzinko H w ieczorem .

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ priyjmu ?, » c Lv j

wie: Administraeya Gaudy Narodowej ni. Karola 
Ludwika 1. 8 ; w Paryża: 0. Adam Ciborowski S0 
rue de Varenne Paris; we Wiedniu: H aaseE steu i &  
Vogles (Otto Mass) Wahlflschgasse 10 — Kiukif 
Mosse S ilerstadte 2 — A. Oppelik tłrunergafcae 12 
— M. Dueks Naehf. M ai Angenfeld & Eiraiich 
Lessner Wellzeile 6 — Schallek W ollzeiL 11 i J. 
Danneberg, 1. Wollzeile 19; w Hamburgu: A  itei- 
ner; w Frankfunole: n. M. Haasenstein & Vcgler i 
G. L. Daube Ł  Comp.; w Warszawie: Reiebmajii: 
& Freudler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyozajn* na j duo- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego miejsce 
10 et. — Nadeełane za wiersz lub jego miejsce S0 et,
-  6łeay publloznoiol za wiersz lub jet-o miejsce 50et.

— Prywntna koretpoadenoya d et. jd wyrazu. — 
Karty koretpondenoy^o dla drobnych ogłoszeń 8 o

Przed z M m  ą  iirim iiE
W iedeń d. 11 stycznia.

(a)  W  obecnej chwili odnosi się wraże­
nie, iż w pewnych sferach parlamentarnych 
zapanowało pragnienie: stworzenia nowej
koalicyi. Dawniejsza obejm owała lewicę nie­
miecką, konserwatywny klub hr. Hohenwar- 
tha i Koło polskie, -  obecna m iałaby być 
jeszcze szerzej pojęta, bo nadto przyłączyć 
mieliby się jeszcze młodoezesi. A by to pra­
gnienie m ogło być ziszczonem — wątpić na­
leży. Że jednak objaw y tego rodzaju są, 
rzecz niezaprzeczona i dość zestawie fakt, iż 
z równoczesnem odezwaniem się prasy cze­
skiej, proponującej Niemcom nową próbę w 
kierunku porozumienia się czesko-niemieckie­
go, pojaw iły się dwie publikacye dwu byłych 
ministrów z ery koalicyjnej : dra Plenera i
dra Madeyskiego. Dr. Plener kończy swą au­
tobiografię polityczną wprost ponownem zale­
ceniem idei koalicyjnej, — dr. Madeyski nie 
miał wprawdzie odwagi uczynić teg o , ale na­
tomiast za pomocą swej broszury przypo­
mniał światu istnienie samego siebie.

Nie zamierzam dziś wdawać się w kry 
tykę całej broszury „Die Nationalitatenfrage 
in Oesterreieh und ibre Lósung“ , zaznaczyć 
tylko mogę, iż cztery wnioski postawione na 
końcu broszury, a mające złagodzić i uregu­
lować stosunki narodowościowe w Austryi — 
nie są rozwiązaniem istniejącego węzła gor­
dyjskiego, praktycznie bowiem są niemal 
niewykonalne, a co najmniej w obecnej sy- 
tuacyi. W  prasie też czeskiej, nawet bardzo 
umiarkowanej, broszura dra Madeyskiego, nie 
zrobiła dodatniego wrażenia.

Praska Folitik zaopatruje streszczenie je j 
w następujący komentarz: „Dr. Madeyski na­
leży do tych polityków między Polakami, 
którzy zdradzają silną skłonność ku niemie­
ck iej'lew icy. W  najnowszej swej pracy zdra­
dza wyraźnie tę swoją słabostkę w nieje­
dnym ustępie, ale mimo to całość dowodzi, 
źe pisał ją  -ezlewiel: . inteligentny. Rzeczona 
słabostka wyziera najotwarciej z tych ustę­
pów, w których przejął bez zmiany arsenał 
argumentów od szkoły liberałów niemieckich 
i zwalcza nimi czeskie prawo państwowe, ja- 
koteż ideę państwa federacyjnego, a prawo 
kreowania szkół innych niż niemieckie ogra­
nicza „politycznym i potrzebami kraju i pań­
stwa". Jest to ta sama nieszczęśliwa zasada, 
której dr. Madeyski bronił nawet wówczas, 
gdy był ministrem oświaty i która go do te­
go przywiodła, źe był bardziej nieźyczliwm 
i dalszym od spełnienia żądań słowiańskich 
wogóle a czeskich w szczególności co do 
szkół — niż wszyscy N i e m c y  jeg o  poprze- 
dnioy i następcy11.

Gdy z jednej strony wyciąganą jest z gro­
bu idea koalicyjna, z drugiej p. W o lf z Ost 
deutsche litmdschou wyciąga z grobu niemiec­
ką „Gemeinburgschaft", p isząc: „Ustawy o
kontyngencie rekrutów rząd nie wydał na 
podstawie §. 14 ale odnośne przedłożenie

P R Z Y G O D Y
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Z angielskiego tłumaczył St. O tw inorskl.

wniósł do parlamentu i pierwsze czytanie jego  
postawiono na porządku dziennym pierwszego 
posiedzenia Izby posłów. Nie wątpliwie uczy­
nił to rząd z pewnym rozmysłem. Stronni­
ctwa opozycyjne postanowiły w swoim czas e, 
iż przy budżecie albo prowizoryum budżeto- 
wem, jako też przy kontyngencie rekrutów 
rozpocznie s:ę na nowo obstrukeya. Przyrze­
czenie to złożyło szczególnie niemieckie stron­
nictwo ludowe swoim wyborcom — i obecnie 
daną jest posłom opozycyjnym  sposobność 
dotrzymania go. Obstrukeya tedy powinna 
się rozpocząć, skoro się je j  chce*.

Na nawoływanie to do obstrukcyi, od­
powiada poniekąd katolicki Vat > land, tłuma­
cząc, dla czego sprawa ta na porządku 
dziennym pierwszego posiedzenia została po­
stawioną. Uchwalenie kontyngentu rekru­
tów jest pilne, bo 1 marca rozpoczyna się po­
bór wojskowy, a jest to sprawa państwowa i 
stronnictwa nie m ogą je j traktować ze stano 
wiska partyjnego. Czy to wyjaśnienie trafi 
do przekonania krzykackim ludowcom  nie­
mieckim ?

Jednem słowem w tej chwili panuje 
taki sam rozgardyasz w stosunkach parla­
mentarnych, jaki istniał w chwili, gdy  izba 
się odraczała na ferye świąteczne.

Galicya a Wiedeń.
* Lwów 12 stycznia

Rząd, zaprowadzając podatek od docho­
dów osobistych, miał na oku przedewszyst- 
kiem dobro skarbu państwowego, ale nie da 
się też zaprzeczyć, że forma tego nowego 
podatku ma i dobre swoje strony — powiada 
Fremdmbluit. — Jak mianowicie powszechny 
obowiązek służby wojskowej dał pierwsze 
podstawy do dokładnej statystyki ludności 
w państwie, która jest bardzo doniosłą po­
mocą dla polityki i w ogóle dla życia całego 
państwa, tak znowu zestawienie dochodów 
osobistych obywateli da niewątpliwie podsta­
wę do dokładnej w przyszłości statystyki za­
możności i majątku całej ludności w państwie 
austryackiem, a ona znowu stanie się najpe­
wniejszym fundamentem polityki ekonomi­
cznej i społecznej.

Już zaraz pierwsze wyniki komisyj sza­
cunkowych, zestawione również i przez Ga- 
seg  Narodową we wczorajszym  numerze, po­
zwalają na pewne wnioski i uwagi ogólniej­
szej natury — choć to wyniki jeszcze nie 
bardzo pewne i tylko częściowe. I tak poka­
zało się, że Austrya jest dosyć niezamożnem 
państwem, bo kiedy suma dochodów poszcze­
gólnych je j obywateli wyniosła wszystkiego 
okrągło 1.3B7 milionów, a z tego podatkiem 
obłożono tylko 1.156 milionów, to np. mała 
w porównaniu z Austryą Saksonia dochód 
swoich obywateli oblicza na 960 milionów zł. 
Prusy na 3.470, a Anglia na 8.550. Austrya 
tedy nie jest bogatą, choć trzeba wziąć na 
uwagę z jednej strony to, że podatkowa sta- 
t.ystyka w tym względnie jeszcze nie jest

bardzo dokładną, bo dopiero zaistniała, a z 
drugiej znowu strony i rok, do którego się 
odnosi, tj. 1897, nie był dla Austryi po­
myślnym.

Z  tern wszystkiem kwota ogółu docho­
dów wyjawiona przed fiskusem, jakkolwiek 
nie jest zbyt wysoką, to przecież jest dość 
wielką na to, aby dobrze świadczyć o moral­
ności podatkowej obywateli. A  właśnie pod 
tym względem obywatele austryaccy nie cie­
szyli się niestety zbyt dobrą sławą. Wszakże 
niedawno minister finansów dr. Kaizl ogół do­
chodów ludności austryackiej szacował na 
trzy mniej w ięcej miliardy, kwota więc 1337 
milionów, na osobiste dochody odpadająca, nie 
jest zbyt małą.

Mimo niewątpliwie wyższej moralności 
podatkowej, jaką u ludności austryackiej w y­
kazały daty kom isyj szacunkowych, wyższej 
nad szerzoną opinię, przecież są niektóre 
szczegóły w statystyce nowego podatku go­
dne zastanowienia.

I tak w 25 milionowej A ustryi jest tyl­
ko 587 osób, m ających osobistego dochodu 
więcej niż 60.000, podczas gdy Saksonia ma 
ich 260, a Prusy 1659.

Jak szybko zmienia się Austrya z pań­
stwa rolniczego w przemysłowe, to widaó stąd, 
że przed 25 laty szacowano w niej dochód 
z ziemi na 283 milionów z ł . a dziś dochód 
ten daje tylko 111 milionów. Natomiast z han­
dlu, przemysłu i wolnych zawodów czerpią 
obywatele austryaccy aż 384 milionów, a zno­
wu leżący kapitał daje tylko 29 milionów.

Najszybciej przemienia się w kraj prze 
mysłowy Austrya Dolna dzięki Wiedniowi. 
W  niej też gromadzi się najwięcej bogactw. 
I tak z 686 osób rozporządzających w yższjm  
nad 60.000 zł. rocznie dochodem, mieszka 308 
w Wiedniu, a dalej sam Wiedeń na ogół su­
my dochodów tj. na 1156 mil. wykazuje 416 
m il, Austrya zaś Dolna 489 zł. Cała Galicya 
wykazał a ledwie tyle dochodu osobistego, c i 
czwarta część Wiedeńczyków.

Siedoi milionów tedy Polaków i Rusinów 
mimo ciężkiej pracy jngSJtmoże t-ŷ e z ziemi 
wyd być, ile z handlu i przemysłu wydobywa 
czwarta część Wiednia. Jest to fakt bardzr 
niepomyślny Że przyczyną jego jest dawna, 
a i obecna jeszcze niedbałośó rządu central­
nego o nasz kraj, to wiadomo — niewątpliwie 
jednak i ta okoliczność gra w tym fakcie pe­
wną rolę, że dzięki ustawodawstwu liberalne­
mu nie wszystkie zyski, jakie powinny przy­
padać rolnictwu, przypadają na jego korzyść, 
lecz wiele z nich idzie do niezasłużonych choć 
ozezęśliwych kieszeni.

Z bieżącej chwili.
Lwów 12 stycznia.

Frcmdenblatt donosi, że dzień wyjazdu 
k r ą ż o w n i k a  a u s t r y a c k i e g o  „Cesarzo­
wa Elżbieta" z Poli do wschodniej A zyi je  
szcze nie jest oznaczony, a dalej, że okręt 
ten stale przebywać ma na wodach tamtej­

szych i orędować tam polityczne i handlowe 
interesa monarchii, tudzież osobiste interesa 
żyjących  tam obywateli austro-węgierskich. 
Komendę okrętu obejm uje kapitan liniowy 
(ranga pułkownika) Beck, dotychczas szef 
prezydyalnej kancelaryi w sekcyi marynarki 
ministerstwa wojny.

Berlińskie dzienniki zaaferowane są do-
4

niesieniem pewnego prowincyonalnego dzien­
nika saskiego, że rząd austryaeki ju ż  pod d. 
21 września polecił władzom pogranicznym, 
aby zbierały materyał do skutecznej r e k i  a- 
m a c y i  przeciw  sprzecznemu z traktatami 
postępowaniu r z ą d u  n i e m i e c k i e g o ,  zwła­
szcza co do w y d a l a n i a  c h o r y c h  A u -  
s t r y a k ó w .  Czyżby to miał być wstęp do 
represaliów thunowskich? — pytają dzienniki 
berlińskie,

W ie lc e , zwłaszcza półurzędową prasę 
niemiecką, niepokoi ton, w jakim  się odzywa 
p r a s a  r o s y j s k a  o zewnętrznej p o l i t y ­
c e  n i e m i e c k i e j ,  a zwłaszcza ulubione 
przez cara 1 etersb. :■'/iedcmosii. Między inny­
mi piszą one:

„Na rosyjski projekt rozbrojenia odpo­
wiedziała półurzędową prasa berlińska żąda­
niem, aby się najpierw Rosya rozbroiła. 
A  dlaczego ? UŁo dlatego, aby Prusy zapomo- 
cą olbrzymich zbrojeń w ojskow ych podtrzy­
mywać m ogły swoją hegemonię w Niemczech, 
tudzież aby do końca m ogły doprowadzić 
swoją politykę „krwi i żelaza". Niemcy bo­
wiem zamierzają ni mniej ni więcej tylko 
ponad głow y Austryaków utorować sobie 
drogę do Adryatyku, a równocześnie przez 
W ęgry i Rumunię dotrzeć do Czarnego mo­
rza. Pow oduje zaś do tego berlińskich mężów 
stanu mianowicie poznanie, że Austro-W ęgry 
i W łochy samoistniej niż dotąd występują, 
tudzież że także w państwach R zeszy coraz 
głośniej odzywa się opór przeciw hegemonii 
pruskiej, która się sprzeniewierza trądycyom  
Bismarka“ .

„Bismark pragnął, aby jak  najmniej z 
Berlina drażniono resztę państw Rzeszy. Po­
wiadał on, żo należy te państwa najpierw 
nauczyć, ąby „gadały po prasku‘j  a wtedy z 
czasem wszystko samo się zrobi po woli 
Berlina. Ów ekspanzywny prąd prusko-nie- 
miecki ku Adryatykowi i Czarnemu morzu 
odzywa się wszem wobec głośno aż do och ry ­
pnięcia i sięga nawet dalej jeszcze, bo aż po 
Ural, w takzwanych „al/d-utschea, t j. „wszech- 
niem ieckich“ kołach, protsgowanych przez 
rząd pruski. Co się zaś tyczy rozdrażnienia 
Niemców z drobnych państw Rzeszy, te zno­
wu aż nazbyt jaw nie w ytworzyła się między 
nimi i rośnie takzwana Eeichsverdrossenheit, t j . 
zobrzydzenie sobie Rzeszy pod batogiem pru­
skim. Hohenzollerny chcą zagarnąć Brunswik 
i Lippe-Detmold, usiłują zniweczyć wszelkie 
odrębności owych państewek, wszędzie oraz 
działają w duchu reakcyjnym , który to duch 
i samymźe Prusakom daje coraz więcej do 
myślenia. “

Słusznie piszą dalej Petersb. Wicdo nosti 
przechodząc do wewnętrznej polityki N ie­
miec a właściwie P rus: „R ząd uwziął się

aby sprowokować wszystkich przedstawicieli 
idei i umiejętności niemieckich. Protestanci 
są oburzeni, że przyjaźń z Turcyą szkodę za­
daje ich religii, a w całej Rzeszy oświadcza 
się opinia za prof. Delbruckem a przeciw rzą­
dowi. A le tern się nie turbują władze berliń­
skie. Żądają one zrzeczenia się własnego zda­
nia, sumienia religijnego i rozumu w imię 
zasady nieomylności rządowej. Ich  hasłem 
przewodniem je s t : „Niedźwiadkami biczować 
was będąu. Nawet w prawa rodziców wdzie­
ra się rząd pruski, zmuszając rodziców duń­
skich, aby dzieci swoich do szkół duńskich 
nie posyłali, gdyż inaczej praw rodziciel­
skich pozbawieni będą11.

Rozjuszona Post pow iada: „Moglibyśmy 
do w yw odów  Pc c.rsb. Wied mosti dać dosa­
dny komentarz, ale na dzisiaj zaniechamy 
odpowiedzi11.

Słychać, że N i e m c y  po cichu za pie­
niądze nabyły od Hiszpanii w y s p y  K a r o ­
l i ń s k i e  w Australii, które ju ż  Bismark 
chciał zabrać, ale oddał sprawę pod polubo­
wny sąd Leona X III , który rozstrzygnął na 
korzyść Hiszpanii. Akt sam może być urzę­
dowo ogłoszony dopiero po ostatecznej raty- 
fikacyi pokoju hiszpańsko - amerykańskiego. 
W  Niemczech niepokoją się tem, że Hiszpa­
nia nie uprzedziła o tej facyendzie Stanów 
Zjedn., aby m ogły ze swej znowu strony po­
dać ofertę. Zresztą Stany Zjedn. ju ż  poprzód 
zajęły karolińską wyspę Guam — a Yankeesi 
nie bywają m iłym i sąsiadami.

Pogłoska, jakoby N i e m c y  chciały za­
garnąć wyspę T o n g a  czyli Przyjacielskie 
(na wschód od wysp Fidżi w Australii) ma 
być mylną. Tonga, złożona ze 150 wysepek, 
jest dotąd niepodległem któlestwem. Konzul 
niemiecki z Samoa miał przybyć do króla 
tych wysp Jerzego II  z oświadczeniem, że 
Niemcy zabiorą główną wyspę Yavan (140 
kilometrów kwadr.), jeże li rząd toński nie 
zapłaci długów jakie jeg o  poddani u niemie­
ckiego towarzystwa handlowego pozaciągali. 
Rząd odparł, że go to nic nie obchodzi, po­
nieważ istnieje zakaz kredytowania krajow­
com. Zarazem miał król wezwać Anglię, Sta­
ny Zjedn. i Francyę o pośrednictwo.

Na polu polityki powszechnej zasługuje 
na zaznaczenie wiadomość, źe e m i r  a f g a ń -  
s k i, zdaniem lekarzy, ma się bardzo źle i 
zapewne długo nie pożyje. W  razie zgonu 
emira Abdurramana mogą zajść grube zawi- 
kłania między Anglią, protektorką Afgani­
stanu, a Rosyą, która oddawna przechowuje 
w Samarkandzie najw ybitniejszego preten­
denta do tronu afgańskiego, którego znowu 
Anglia odrzuci.

W  S u d a n i e ,  zdobytym  na mahdzistach 
pospólnie przez wojska angielskie i egipskie, 
dziwne rządy zaprowadzają Anglicy. Lord 
Cromer w ydał w Omdurmanie proklamacyę 
do ludności sudańskiej, którą też zebranym 
szejchom  odczytano, która powiada: „Jedy­
nym przedstawicielem Anglii i Egiptu będzie 
serdar (naczelny wódz, obecnie lord Kitche- 
ner) posiadający w całej pełni zaufanie kró­
lowej i chedywa Ani z Londynu, ani z Ka-

CCiąg <lals:sj).

Lecz drzwi by ły  silne, jakie widzieć można 
w zamkach średniowiecznych, zbite z grubych 
bierwion, okutych żelaznemi klamrami. R oz­
bić je  było to takiem samem niepodobień­
stwem, jak  rozbicie czworoboku starej gwar- 
dyi. Krzyki nasae i uderzenia we drzwi oka­
zały się równie bezskuteczne, oprócz ze się 
rozlegały hałaśliwem echem od ścian i pu­
łapu.

Kto był chociaż krótko przy wojsku na­
uczył się ulegać nieszczęściu, które się nie da 
odwrócić.

W ięc też ja  pierwszy odzyskałem zimną

krew i skłoniłem Duroca, abyśmy się zabrali 
do zbadania komnaty, która była naszem w ię­
zieniem.

Było tylko jedno okienko bez szkła i 
tak małe, że ledwie głowa przezeń zmieścić- 
hy się mogła. Było umieszczone w ysok o ; wy­
słałem więc Luroca, aby stanąwszy na becz­
ce, przezeń wyglądnął.

— Cóż widzisz? — zapytałem.
— Las jod łow y  i przestrzeń pokrytą śnie-- 

giem między drzewami. A c h ! — krzyknął 
naraz z wyrazem zdziwienia.

W skoczyłem  na beczkę obok niego.
Istotnie, jak  mówił, wprost okna cią­

gnęła się linia, śniegiem zawiana, przez las. 
Jakiś mężczyzna jechał nią wierzchem, sma­
gając konia i popędzając go do szalonego 
cwału. Patrząc nań malał nam coraz bar­
dziej w oczach, aż zginął wśród gąszczu 
drzew.

— Co to znaczy? — zapytał Duroc.
— Nic dobrego dla nas — odpowiedzia­

łem. Może to wysłaniec po ^akich opryszków, 
aby nam gardła popodcinali. Czekaj no, może 
się nam uda w ydobyć z tej mysiej łapki, za­
nim kot nadejdzie.

Szczęściem dla nas był kaganek pełen 
oliwy, która powinna była wystarczyć do ra­
na, bo w ciemności położenie nasze byłoby 
rozpaczliwsze

Przy tem świetle zbadaliśmy, co się za­

wierało w skrzynkach pod ścianą. Niektóre 
z nich stały w jednym  rzędzie, a w jednym  
kącie stał ich cały stos, jedna na drugiej aż 
do pułapu.

Była to, zdaje się, spiżarnia zamkowa, 
bo znaleźliśmy mnóstwo plaskanek sera, wę­
dliny, zasuszonych owoców i rząd boczek z 
winem.

U jednej tkwił szpunt z kurkiem, z cze­
go byłem niezmiernie zadowolony, gdyż głodny 
jak  wilk rzuciłem się na wędliny i miałem 
do picia otwarte strugi wina.

Duroc nie tknął niczego, ale biegał tam 
i nazad, powtarzając co chwila w najwię- 
kszem rozdrażnieniu:

— Ja go dostanę jeszcze. Ten łotr nie 
ujdzie mej ręki!

To wszystko było bardzo dobre, lecz sie­
dząc na skrzynce i zajadając m oją kolącyę, 
zdawało mi się, źe młodzieniec ten za wiele 
myślał o swoich rodzinnych sprawach, a za 
mało o tej ohydnej paści, w której zamknięci 
siedzieliśmy.

Przede wszystkiem ojciec jego  przed czter­
nastu jeszcze latami umarł i fakt ten był nie 
do cofnięcia; ale tu byłem ja , Etienne Gerard, 
najdzielniejszy oficer wielkiej armii w gro- 
źnem niebezpieczeństwie śmierci właśnie w 
chwili, kiedy mi się otwierała droga do świe­
tnej kary ery. K tóż m ógł wiedzieć do jakich 
wyżyn powoływał mię lo s , gdyby nie ta

obrzydliwa dziura, gdzie mogłem być za- 
kłuty i to nie za sprawą Francyi lub ce­
sarza.

Nie mogłem darować sobie głupoty, któ­
ra skłoniła mię w chwili, gdy szlachetna w o j­
na uśmiechała się mi, podejm ować się takiej 
szalonej awantury, jakby nie dosyć było mieć 
przeciw sobie ćwierć miliona Moskali, ucierać 
się z nimi, zamiast mięszać się do prywa­
tnych kłótni.

— To wszystko piękne - przerwałem 
mu jeg o  wybuchy gróźb — możesz sobie 
z nim zrobić, co zechcesz, jeże li ci się uda 
dostać go do rąk. W  tej chwili wszakże stoi 
przed nami pytanie, co on zamierza z nami 
zrobić.

— Niech zrobi, co chce —  zawołał. —  
Ja mam obowiązek do spełnienia względem 
o jc a !

—  Ależ to kardynalne głupstwo. Jeżeli 
ty masz obowiązek względem ojca, to ja  mam 
obowiązek względem matki, a ten każe mi 
wydostać się stąd cało i zdrowo.

Jwaga ta przywrooiła mu zmysły.
— Za wiele myślałem o sobie. Daruj mi, 

panie Gerardzie. W skaż mi, co mam robić, a 
jestem gotow  do wszystkiego.

— Otóż — rzekłem — to nie dla nasze­
go zdrowia zamknęli nas między serami. Za­
m yślają pozbyć się nas, jeżeli się im to uda, 
to pewne. Przypuszczają, że nikt nie wie o

naszej tu wycieczce i że nikt za nami nie 
będzie szukać. Czyś pan powiedział co swoim 
huzarom, gdzie się wybierasz ?

— Nie.
— Hm ! to jest także jasnem, że z g ło­

du nie poumieramy. Jeżeli nas chcą zabić 
muszą przyjść do nas. Za barykadą beczeli 
m oglibyśm y się bronić przeciw tym pięcit 
zbójom , których widzieliśmy. I dlatego to 
prawdopodobnie , wysłali tego gońca pc 
pomoc.

— Musimy się wydostać s tą d , nim or 
wróci.

— Naturalnie, jeżeli nam się to tylke
uda.

— Nie możnaby podpalić tych drzwi ?
— Nic łatwiejszego — odparłem — jesi 

tu dosyć beczek z oliwą. Jedyny zarzut, jak  
mam, jest ten, że i my upieklibyśmy się ja t 
dwa raki.

— Nie przychodzi panu jaka szczęśliwi 
m yśl? — zapytał głosem rozpaczliwym . — 
Ale co to jes t!

W  tej chwili usłyszeliśmy jakiś cich ’ 
szept i cień w oknie zasłonił nam widol 
gwiazd. Mała biała ręka ukazała się nan 
w świetle kagańca. M iędzy palcami zabły 
szczał jakiś przedmiot.

(C. d. n.)

€aep) angielskie, bluzki, czapeczki i n u li  futrzane otrzymał
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iru nie będzie się usiłowało rządzić krajem 
Jedynie na serdara macie patrzeć jako na 
źródło sprawiedliwości i dobrej administracyi, 
i nie wątpię, że nie będziecie mieli powodu 
do rozczarowania się." Tak więc Sudan, zdo­
byty  na m ocy praw przysługujących doń 
Egiptow i, został odłączony od E giptu ; wpra­
wdzie powiewa tam wspólnie chorągiew an­
gielska i egipska, ale panami zupełnymi będą 
A nglicy . A  ie  rządy, a zwłaszcza sądowni­
ctwo nie będą egipskie, więc też obce pań­
stwa nie będą takiego miały prawa mieszać 
się do spraw sądowych, jakie im r: w Egipcie 
przysłużą.

Polipie pap  i) Buczaczu.
Buczacz d. 10 stycznia.

Miasto nasze obchodziło dziś niezwykłą 
uroczystość. W  tym celu też przybrało szatę 
iście świąteczną. Ustawiono kilka bram try­
umfalnych, których zieleń przepięknie odbi­
ja ła  na tle białego śnieżnego całunu a cu 
downa pogoda ściągnęła prawie całą ludność 
miejscową i z najodleglejszych okolic powia­
tu, aby powitać p. namiestnika hr. Pinińskie- 
go, który przybył celem wzięcia udziału w 
tej od lat tylu upragnionej uroczystości: po­
święcenia nowego gmachu gimnazyalnego. 
Hr. Piniński przybył do Buczacza o godzinie 
10 rano i udał się wprost do kościoła para­
fialnego łacińskiego, gdzie właśnie odbywało 
się nabożeństwo dla m łodzieży szkolnej, a 
wysłuchawszy mszy św., udał się pieszo do 
nowego gmachu gimnazyalnego. Tu oczeki- 
wało go  u wejścia grono nauczycieli gimna- 
zyalnych pod przewodnictwem krajowego 
inspektora szkolnego pana Jana Lewickiego, 
rada powiatowa w komplecie, rada miejska, 
urzędnicy wszystkich władz i tysięczna lu­
dność, która powitała pana namiestnika z za­
pałem.

W prow adzony przez dyrektora gimna- 
*yum  pana Zycha do wspaniałej auli zastał 
ju ż  tu pan namiestnik zebraną młodzież 
szkolną i zaproszonych gości, oraz m iejsco­
wych duszpasterzy obydwu obrządków. Po 
dokończeniu poświęcenia, przemówił ksiądz 
prałat Gromnicki i w głęboko obmyślanej co 
do form y i treści prześlicznej mowie poru­
szył do głębi serca zebraną młodzież szkolną 
i obecnych.

Następnie prrzemówił w  serdecznych i 
gorących słowach do zgrom adzonych p. na­
miestnik hr. Pinińaki wyrażając swą radość, 
iż uczestniczy w tej pięknej uroczystości i 
przypomniał zgromadzonym świetne tradycye 
dawniejszego gimnazyum bazyliańskiego bu­
czackiego, a pow ołując się na słowa ks. pra­
łata życzył, aby tę tradycye odżyły  w no­
wym  gmachu i aby z niego wyszli tacy mę 
źowie, ja k  Gołućhowsoy, Żiem iałkowscy, Gro­
cholscy, Morawscy, Baranieccy i t. p. Ustęp 
skierowany do m łodzieży Bzkolnej wywołał po­
śród tejże a nawet pośród zebranych gości 
ogromne wrażenie.

Po przemówieniu dyrektora gimnazyal- 
nego Zycha, który wezwał zebraną m łodzież 
szkolną do pracy i zgody, zakończył inspek­
tor szkolny radca Jan Lewicki szereg prze­
mówień życzeniam i pom yślności dla nowego 
zakładu i wzniósł okrzyk na cześć cesarza

Następnie po odśpiewaniu przez ohór 
m łodzieży kantaty zastosowanej do okoliczno­
ści i hymnu ludów, zw iedził p. namiestnik 
now y gmach gim nazyalny, w yrażając zado­
wolenie swe z wzorowego wykonania gma' 
ohu. W  ten sposób zakończyła się uroczy' 
stość poświęcenia nowego gm achu gim nazyal­
nego w Buczaczn.

W  dalszym ciągu udał się hr. Piniński 
w towarzystwie starosty dr. Czesława Nie­
wiadomskiego do magistratu, gdzie w gusto­
wnie udekorowanej sali posiedzeń powitała 
go rada miejska z burmistrzem na czele, któ­
ry w przemówieniu swem prosił namiestnika 
o życzliwe poparcie sprawy Bzkół ludow ych 
a w szczególności o rozwiązanie kwestyi obo­
wiązku utrzymywania szkoły męskiej ludo­
wej przez konwent 0 0 . Bazylianów.

Po zwiedzeniu wszystkich szkół m iejsco­
wych, zlustrował p. namiestnik starostwo, 
poczem  nastąpiły przedstawienia władz, re- 
prezentaoyj, duchowieństwa i szkół, licznych 
deputacyj, oraz audyencye.

Przed wyjazdem  swoim udał się p. na­
miestnik do rady powiatowej, gdzie.pow itany 
został przez marszałka rady powiatowej i po­
sła do rady państwa pana Maryana br. Bła- 
żowskiego. Przedstawiając w gmachu rady 
powiatowej zebraną w komplecie radę, oby­
watelstwo powiatu i w ójtów , dał marszałek 
Maryan br. Błażowski w przemowie sw ojej 
w ym ow ny wyraz radości z powodu przyby­
cia namiestnika, w yraził równocześnie na­
dzieję i przekonanie, że namiestnik, który 
w  kilkoletniej a tak w owoce bogatej dzia­
łalności parlamentarnej i autonomicznej z ło ­
ży ł dowód niezwykle głębokiej znajom ości 
kraju i je g o  potrzeb i na obecnem wybitnem  
stanowiska sprawy autonomii krajow ej ży ­
czliw ie popierać zechce. "W odpow iedzi przy­
ję te j żywem i oklaskami zaznaczył hr. P iniń­
ski, że kraj cały może liczyć w swych spra­
wach autonomicznych, potrzebujących z na­
tury rzeczy poparcia rządu, na jeg o  szczerą 
żyozliwość. Cała je g o  dotychczasowa działal­
ność była  wyłącznie prawie poświęconą spra­

wom autonomicznym. Cieszy go szczególnie 
ten wyraz zaufania w jeg o  życzliw ość dla 
sprawy autonomicznej ze strony reprezentan­
tów powiatu buczackiego, bo zna ten powiat 
prawie od lat dziecinnych i wiele szczerych 
przyjaciół w nim liczy.

Po zwidzeniu gmachu R ady powiatowej 
wziął p. Namiestnik udział w bankiecie u- 
rządzonym przez marszałka Rady powiatowej. 
W śród licznych toastów zebranie przybrało 
charakter nader ożywionej i miłej pogawędki 
a wszyscy obecni byli wprost zachwyceni u- 
przejm ością i serdecznością jaką hr. Piniński 
wszystkim zebranym okazywał.

Po odwiedzinach u Emila hr. Potockiego 
opuścił p. namiestnik miasto nasze, żegnany 
przez reprezentantów wszystkich władz, du­
chowieństwo, zebrane obywatelstwo i licznie 
sgromadzoną publiczność, pozostawiając po 
sobie jak  najmilsze i niezatarte wspomnienie 

W  czasie uroczystości otwarcia gimna­
zyum nadeszły telegramy z życzeniami od 
marszałka krajowego St. hr. Badeniego, dr. 
Zdzisława M archwickiego, dr. Godzimira Ma­
łachowskiego, radców namiestnictwa Szawłow- 
skiego, Linka, Hawryszkiewicza, starosty Ha­
rasymowicza, starosty Schutta z Jaworowa, 
burmr-trza dr. Dworskiego i innych reprezen- 
tacyj 30 m iast, dr. M. Bobrzyńskiego i posła 
W łodzim ierza Gniewosza.

DO S A H A R Y !
IY.

Bordeanx 1 stycznia.
Droga m oja zbacza na zachód więc na 

granicę Landes, których bliskość zdradza na­
tychmiast sosna zastępująca dęby. Tak samo 
jak  na Landes, tak i tutaj widać na każdej 
sośnie zdarty wązki pas kory od ziemi do 
dwu mniej więcej metrów wysokości. To eks- 
ploatacya żyw icy, która zbiera się w m ałych 
garnuszkach u spodu i przynosi właścicielowi 
z każdego drzewa rocznie 20 centimów do­
chodu — nie szkodząc rzekomo wzrostowi 
sosny.

Ta bujna roślinność nie bardzo mi na 
rękę w m ych badaniach geologicznych. Po­
trzeba dobrze nałazić się po dziurach i paro­
wach, ażeby gdzieś odkryć jakieś małe odsło­
nięcie warstw, jakąś zerwę lub kamieniołom. 
Całą okolicę buduje trzeciorzędna formacya, 
na południu w sąsiedztwie Pireneów starsza, 
o charakterze naszego karpackiego fliszu — 
na północy młodsza, niewątpliwy, bogaty w 
skamieliny miocen. Liczne zaburzenia poprze­
ryw ały i poznosiły pokłady, wielka szczelina 
ciągnąca się z zachodu na wschód przez Dax, 
Eugenie les bains, Bastennes, Aurenzan zdra­
dza swe istnienie ju ż  na powierzchni przez 
gorące źródła.

Geologizowanie wzbudza apetyt i pra­
gnienie, w :ęc stajemy na popas w maleńkiej 
m iejscowości Pomaraz w starożytnej oberży. 
Siadamy w obszernej gościnnej izbie przy wiel­
kim kominku i czekając na śniadanie podzi­
wiamy starożytne meble i schludne Bprzęty 
a przedewszystkiem piękne, czarnobrewe ko­
biety, szczebiocące śpiewnym dyjalektem „kel- 
ke szoze“ (quelque chose),.z którym im bar­
dzo do twarzy. Lud tutaj w ogóle drobny 
ale śliczny z widoczną przymieszką hiszpań­
skiej krwi, inteligentny i pracowity' i praw­
dziwa szkoda, że tak samo, jak  w całej zre­
sztą Francyi, tak mało się rozmnaża.

Nie wiem więc czem się bardziej za­
chwycać, czy kobietami czy też znakomitem 
śniadaniem, składającem się z sagowo-har- 
buzowej zupy, krokietów, gęsiego pasztetu 
z truflami, pieczonego królika, pulardy, owo­
ców  i doskonałego wina.

Tak!... oberża w południowej Francyi, 
to nie nasza karczma żydowska z ja jam i na 
twardo i pachnącą kotłów ką!..

Z jaw ia się i aptekarz m iejscow y, tym 
razem zacne chłopisko z kościami.

— Pan chce zwiedzić kopalnię nafty 
w Gaujacq i obawia się, że go nie wpuszczą? 
Ależ głupstwo... ja  z panem pojadę, dałbym 
ja  im, gdyby nas nie w puścili..

Zrobił groźną minę, jak  gdyby niepo- 
czciw ym  posiadaczom kopalni chciał zamiast 
emetyku zaaplikować strychninę.

W yruszam y więc razem — i zajeżdża­
my w Gaujacq do wieśniaka właściciela tere­
nów „naftow ych." Rozglądam się po chacie i 
dziwię się. Tak to mieszka chłop posiadaj ąoy 
20 har. ziemi?... W szak to form alny dworek 
murowany, porządny, z meblami * pozaprze- 
szłego stulecia. Ściany wylepione zamiast ta- 
petów obrazkami z ilustrowanych, czasopism, 
na kominkach płoną wesoło ognie, na stole 
zastawiono obiad z kilku bardzo apetytnie 
w yglądających potraw — słowem nigdzie ani 
śladu nędzy naszego wieśniaka.

Gospodarz nasz to ciekawy typ inteli­
gentnego południowo-francuBkiego chłopa. Od 
m łodości interesował się geologią, więc posia­
da całe muzeum okazów, uzbieranych w oko­
licy. Dzięki więc tym zbiorom, ja k  też i jeg o  
przewodnictwem poznałem geologię tej części 
[raju w kilku godzinach tak dobrze, jak  

gdybym  sam tygodniam i by ł nad nią ślęczał. 
Zaprowadził nas do szybu, który wiercony 
systemem płuczkowym  pogłębiono po roku 
do 220 metrów wydawszy na to około 200.000 
franków. Pożal się Boże z taką robotą obe­
cnie naprawiają zawaloną wieżę, a później

będą rozszerzali otwór, ażeby można pójść 
g łębiej. Przebito z góry czerwone iły, później 
iły  z gipsem, następnie wapień gąbczasty, 
którego pory wypełnione są asfaltem i obe­
cnie wiercą w sinych iłach. Liczne skamieli­
ny dowodzą, że mamy tu miocen, a miano- 
w icio horyzont t. zw. „Tongrim " — w bardzo 
pięknym rozwoju. Przedemną zwiedzali ten 
szyb jacyś węgierscy geolodzy — tak przy­
najmniej utrzym yw ał nasz przewodnik i mó­
wili, że będzie ropa, albowiem w ile znaleźli 
„foram inifery“ . Licho wie, co to za węgierski 
związek pomiędzy foraminżferami a ropą. Nie 
stety mego zdania nie wolno mi' na razie 
wypowiedzieć publicznie.

Po całogodzinnej pracy i trudach, gorą­
ca kąpiel w łazienkach w Dax jest prawdzi­
wym dobrodziejstwem. Nie żału ję pieniędzy, 
więc biorę najdroższą kąpiel za całego fran­
ka o wysokiej ciepłocie i wielkiej domieszce 
rozmaitych soli Posługacz zakładowy pytał 
się mnie na jaką się lęczę chorobę — ja  od­
powiadam, ie  na razie nic mi nie brakuje, 
ale że jest możliwą rzeczą, iż kiedyś oberwę j akąś 
biedę, więc te kąpiele bęgą zapisane w orga­
nizmie na konto „m a“ .

Kąpiel bardzo przyjem na, ale wyleźć 
z niej sztuka. "W kabinie bowiem zimno jest 
jak  na dworze — i kiedy wyskakuję na po­
dłogę, to kurzy się ze mnie, jak  ze zgoto­
wanego koguta, zamiast więc zdrowia przy­
niosą mi te południowo-europejskie kąpiele 
katar i kichanie tak, że powystraszam wszyst­
kie lw y w Saharze.

Lecz nareszcie i trochę pogody, z której 
korzystając, jad ę  ze stacyi kolejow ej w Aire 
powozem do Verlus, dokąd mi towarzyszy 
uprzejm y w łaściciel tej ostatniej m iejscow o­
ści. Powietrze czyste i ciepłe, w ięc z zachwy­
tem przyglądam  się potężnemu pasmu Pire­
neów, które ja k  potargany i nastrzępiony 
mur wznoszą się na południu śnieżnymi 
szczytami w powietrze. Ta głow a cukru, kró 
lująca nad całym łańcuchem, to Pic du Midi, 
symbol całego Bearnu z jednej, a Górnej Ara- 
gonii z drugiej strony.

A żeby prawdę powiedzieć, to Pirenee 
stanowią jedyn ą  ozdobę całej okolicy, albo­
wiem te nikłe wzgórza, pokryte winnicami i 
gdzieś niegdzie małym lasem, nie są bynaj­
mniej zajm ujące.

W  Yerlus mam sposobność poznać „cha- 
teau“ produkujące wino. W  pośród wzgórz 
winogronowych, w małym dębowym  lasku 
króluje, jakby  maleńka twierdza, dom jedn o­
piętrowy o grubych murach w stylu Ludw i­
ka X IV . Wnętrze robi wrażenie grobow ca,— 
wielkie zimne sale z kamienną posadzką, 
zczerniałe meble z zeszłego stulecia, półcień 
z powodu m ałych okien, olbrzymie kominki, 
wy blat łe freski na ścianach , a przy tern 
wszystkiem ogromne zaniedbanie. „Obszar 
ników" naszych będzie zajm ować gospodar­
stwo takiego majątku. Otóż Verlus zajmuje 
obszar 80 hektarów, z tego więcej niż poło 
wa jes t pod uprawą winorośii. W ydatki na 
całe gospodarstwo wynoszą 8.000 franków ro­
cznie, ale za to dochody są wcale ładne, gdyż 
hekta:- winnicy daje 80 — 40 hektolitrów wina, 
— hektoliter po 30 — 40 franków looo YerluB. 
Nic więc dziwnego, że ziemia tutaj droga, — 
hektar kosztuje do 2.000 franków — a nawet 
i ponadto.

Gościnny gospodarz ugaszcza mnie w i­
nem i armagnakiem (rodzaj znakomitej wód 
ki z winogron) własnego chowu i zastawia 
ucztę. Jeżeli tak jeszcze kilka dni potrwa, to 
ja  pęknę, bo tutaj więcej jedzą, aniżeli sar 
macki żołądek zdoła wytrzymać, — te „dru­
gie śniadania" w ystarczyłyby na nasze trzy 
obiady. W szystko doskonałe, jakkolw iek pra­
wie w każdej potrawie jest cebula, a nawet 
czosnek. Nie bardzo ja  lubię te specyały, ale 
widząc, że i damy to jedzą, jem  także, — 
„landlich sittlich“ ... będziemy na siebie dmu­
chać czosnkiem, a całus w pięknych ustach 
powinien być słodki nawet z cebulową za- 
prażką.

Lecz do licha!... List ten piBzę w Bor- 
deani, więc trzeba raz skończyć z prowincyą, 
a udać się do stolicy nad Garonną, gdyż ina­
czej Gazeta Narodowa nie znajdzie miejsca na 
tak długie listy. Przyjeżdżam y więc du Bor- 
deaus i konstatujemy, że przecież tu jest po­
łudniowy klimat. Siedzę dziś w dzień Nowe­
go roku w letnim surduciku przed kawiarnią 
naprzeciw teatru i p iję  absynt, podziwiając 
piękne bordolanki. przechodzące obok mnie. 
W zm ocniony duchowo przechadzam się na 
Quai nad potężną Garonną i konstatuję, że 
ju ż  widziałem w swem życiu wiele większych 
i ładniejszych przystani. Na placu „des Quin- 
conces1 chwalę ładny pomnik nieszczęśliwych 
a szlachetnych żyrondystów, którym ten po­
twór Robespierre łby  poucinał. Jest to coś 
w guście naszego przyszłego pomnika Mickie­
wicza we L w ow ie : wysoka kolumna z geniu­
szem na górze, z figurami alegorycznepń u 
dołu, z dwoma basenami wodnymi z obu 
stron, ozdobionym i potworami morskimi. — 
Stamtąd na ulicę Chapeau Rouge, gdzie się 
znajduje m ój hotel „de la P aix“ na CourB 
de 1’Intendance i St. Catherine — dwie g łó­
wne arterye handlowe Bordeaux.

W  ogólności miasto to, liczące przeszło 
ćwierć miliona mieszkańców, nie przedstawia 
wiele ciekawego. Ulice stare, park miejski 
nic szczególnego, a katedra to jakaś niedo­
kończona gotycka łatanina. Całą ozdobą mia­

sta jest teatr z zeszłego stulecia, ciężki barok 
z kolumnadą na froncie na wzór greckich 
świątyń i z obszerną bardzo gustowną salą. 
Dają właśnie wielką operę w 4 aktach „Si- 
gurd" Ernesta Reyera. Czy ci ludzie posza­
leli z tym i Nibelungami? W  Paryżu „Bur- 
gonde11 z czasów Atyli, tutaj „Sigurd“ z W al- 
kirami, Hagenem, Gunterem etc. R ycerz Si- 
gurd kocha się w siostrze Guntera prawdę 
powiedziawszy nie ma w czem, bo brzydka — 
i wali wysokie C, to się nie podoba Hageno- 
wi, basowi, który śpiewa, wystawiając język. 
Dobrze podstarzała Brunhilda chce tenora dla 
siebie, — prastare damy dworu i jeszcze star­
sze W alkiry - także ryczą i czegoś chcą, ale 
czego, to ja  nie wiem. Następnie Sigurd po­
jedynkuje się ze wszystkiemi W&lkirami, tak 
jak  gdyby należał do klubu lwowskich poje- 
dynkowiczów, nareszcie Brunhilda kładzie się 
na starożytną sofę i trąbi na Sigurda... tego 
mi za wiele, — uciekam z teatru .

Lecz trzeba mieć litość nad Gaselą Na 
rodową, która za tak długie listy będzie mu­
siała płacić olbrzymie honorarya, kończę 
więc i skierowuję swe kroki ku ciepłym  nur­
tom Śródziemnego Morza.

Dr. Emil Habdanlc Dunikowski.

K R O N I K A .
Lwów dnia 12 Stycznia.

Cesarz na czwartkowem ogólnem posłu­
chaniu przyjął damę pałacową ks. Konstancyę 
Sanguszkowę, hr. Antoniego Wodziotńego, Au 
gusta Gorayskiego, dr. Bobrzyńskiego i nowo- 
mianowanego konzula z Buenos Aires Ku­
czyńskiego.

Otiznacreuie. Aptekarz p. Jan Skopczyń 
ski z Tryestu oirzymał włoski order korony.

B y ły  m inister ro la i twa hr. Falkenhayn 
niebezpiecznie zachorował. W czwartek zao­
patrzony został św. Sakramentami,

{Marszałkiem limanowskiej .rady powia­
towej wybrany został p. Zygm unt Mars.

W ybór uzupełniający jednego członka 
rady powiatowej brzeskiej z grupy większej 
posiadłości, rozpisało namiestnictwo na 15 
lutego br.

Przeniesienia. Minister kolei żelaznych 
przeniósł na właspe żądanie konuepistę dr. 
Stanisława "Wędrychowskiego z dyrekcyi ko­
lei państwowych stanisławowskiej do okręgu 
lwowskiej dyrekcyi kolei państwowych.

>v<j k ,in y  kwartał pośm iertny. Dzien­
nik rozporządzeń wojskowych ogłasza nowe 
postanowienia, dotyczące t. zw. kwartału po­
śmiertnego względnie odprawy dla rodzin, 
pozostałych po gażystach urlopowanych w 
stanie czynnym  lub zmarłych w niewoli w o­
jennej. Wedle tych postanowień należy się 
rodzinom wojskowych, objętych etatem rang, 
kwartał pośmiertny w kwocie równającej się 
trzykrotnej płacy miesięcznej zmarłego, ro 
dżinom zaś innych osób wojskowych odpra­
wa w kwocie 50 zł. To samo prawo mają 
rodziny rezerwistów pozasłużbowych w razie 
m obilizacyi powołanych do stanu czynnego 
a zmarłych nie w  stanie cywilnym.

Stan żandarm erył w Galicyi wynosi o 
becnie 4 oficerów sztabowych, 40 oficerów 
wyższych stopni, z których jeden rotmistrz 
przydzielony został do ministerstwa obrony 
krajowej, 10 oficerów rachunkowych i 2598 
żandarmów.

Uroczystość JiGnleus-.owa Karola Iłrzo 
Z'>wsklego urządzona wczoraj w środę w lwo- 
wskiem kole artystycznem i literackiem zgro­
madziła ponad sto osób. Prócz jubilata i jego 
rodziny był prezydent miasta dr. Małachow­
ski z wiceprezydentem Michalskim, profesoro­
wie uniwersyteccy Finkel, Twardowski i Po- 
rębowicz, radca i redaktor Krechowiecki, po 
eci. Kasprowicz, Urbański, Rodoć i wielu in­
nych. Po odśpiewaniu przez chór „Echa“ 
hymnu Galla do słów Brzozowskiego przemó­
wił do jubilata prezes Koła Wereszczyński, 
zaznaczając, że naród czci w Brzozowskim 
bojownika dzielnego, a podwójnego, bo orę­
żem i piórem walczył i wręczył mu dyplom 
członka honorowego „K oła". Rozrzewniony 
jubilat odpowiedział kilka słów podziękowa­
nia, chór „Echa" odśpiewał „Marsz Żuawów11 
po czem zgromadzeni zasiedli do stołów.

Pierwszy toast wzniósł imieniem lwow­
skiej rady miejskiej dr. Małachowski; złożył 
jubilatowi hołd jako temu, który w życiu 
zdziałał w ięcej, niż obowiązek mu nakazy 
wał, nie tylko czynem, lecz i słowem wal­
cząc za sprawę ojczystą. Radca Krechowie­
cki jako reprezentant towarzystwa Mickiewi­
czowskiego, w przepięknem przemówieniu u- 
czcił w jubilacie druha wieszcza Adama, 
prosząc, by zechciał błogosławić młodemu 
pokoleniu literatów.

Imieniem weteranów z roku 1863 prze­
mówił p. Romanowicz, imieniem nauczycieli 
dyrektor Soleski, twierdząc, że nauczyciele 
podobni są do poetów w tern, że są głodni.

Po odczytaniu licznych telegramów, mię­
dzy którymi b y ły : od W ojciecha hr. Dziedu- 
szyckiego, teatru krakowskiego, dra Marchwi­
ckiego, czytelni naukowej przemyskiej, M ie­
czysławów Pawlikowskich, kasyna limanow­
skiego i bobrzeckiego, hr. Reyow ej i Starzeń- 
skiej z Psar, Nowej R. formy „dla starego 
dzika od Jeża" — teatru poznańskiego, 
Adolfa Czernego i Jarosława Werohlickiego 
z Pragi, redakcyi Kur jera  Stanisławowskie­
go, koła literackiego krakowskiego, redakcyi 
Biesiady Literackiej, Sarneckiego, Gazety Pol­
skiej czerniowieckiej, posypały się dalsze
przemowy p. Skałkowskiego w imieniu mło 
dzieży, Platona Kosteckiego, Bandrowskiego 
imieniem teatru, Kubickiego itd. Na zakoń­
czenie wygłosił jubilat odpowiedź wierszem, 
a R odoć na kochajm y się następujący wier­
szyk :

Siedzi nas tu za tym stołem 
Setka, to nie drwiny,
Chwalić Boga wszyscy społem 
Mamy piękne miny.
Ten ma polot orła w chmurze,
O w skrzydła gołębie 
Skąd ? Bo serca mamy duże,

Bodaj choć na gębie.
Stąd i język  nasz kochany 
Rozserdecznion wielce 
Bije w bratnie a rabany 
Topiąc żółć w butelce.
To i dobrze. Z  krwią ślimaczą 
P recz! Na bok m orały!
Lepiej że nam serca skaczą 
Niż gdyby spać miały.
Zatem kielich po kielichu,
P josi ka po piosence,
Kiep, kto serce w kieszeń wpycha, 
K arolu ! W  twe ręce !

, ( Ożywiona pogadanka przeciągnęła się clo 
późnej godziny.

w ydziale \ krajow ym  a lw o­
wską k iuiki  medycyną zapanowało w osta­
tnich czasach silne naprężenie stosunków. 
Przyczyną tego jest fakt następujący. Szef 
krajowego biura sanitarnego, członek wydzia­
łu dr. Hoszard, wystosował przed kilkunastu 
dniami do dyrektora szpitalu krajowego dra 
Głowackiego pismo, w którem domaga się, 
ażeby sprawdził, czy profesorowie i asysten­
ci, w ykładający na klinikach, istotnie w am- 
bulatoryach klinicznych leczą chorych pry­
watnie i przyjm ują od nich hono arya i w e ­
zwał go, żeby w sprawie tej przeprowadził 
scisłe śledztwo. Otrzymawszy to pismo, po­
lecił dr. Głowacki je  skopiować i przesłać 
wszystkim profesorom. Profesorowie uczuli 
się treścią pisma dotkniętymi i odnieśli się 
bezzwłocznie do prezydyum namiestnictwa z 
prośbą, ażeby ono pouczyło oddział sanitarny 
wydziału krajowego, iż podobne mięszanie 
się do spraw czysto prywatnej natury jest 
niewłaściwem.

Zamach sam obójczy wykonał w czwar­
tek we Lwowie na sobie niejaki Stefan R o- 
lig, który przyszedł na cytadelę, zdjął z koł­
ka karabin, a wydobywszy z kieszeni przy­
niesione z sobą naboje, nabił karabin i strzelił 
sobie w usta. Strzał z powodu pospiechu był 
ile  wymierzony i kula zamiast przebić cza­
szkę, wyleciała pod skronią tuż koło oka. 
Pogor.owie stacyi ratunkowej udzieliło Roli- 
gowi pierwszej pomocy, a potem odwiozło go 
do szpitala.

Z kolei paós! wcwych. Dziennik urzędo­
wy nr. 1 ministerstwa kolei żelaznych z dnia 
7 bm. umieszcza między innemi następujące 
rozporządzenie co do zakresu, w któryn po­
szczególnym dyrekeyom i kierownictwom bu­
dowy służy prawo rozdawania robót i dostaw 
kolejowych. W  myśl tegoż rozporządzenia 
mają wyżej wymienione urzędy nieograni­
czone prawo rozdawnictwa wszelkich ro­
bót i dostaw, jeżeli kwota kosztorysowa me 
przekracza 50.000 złr W  granicach od 50 
do 150 tysięcy zł. przysłużą im to prawo je ­
dynie w tym wypadku, jeżeli rozdanie robót 
lub dostaw nastąpiło w drodze publicznej li- 
cytacyi, a otrzymał je  bezwzględnie najtań­
szy oferent; w razie niezachowania jednego 
z powyższych dwóch warunków, wymagane 
jest zatwierdzenie ministerstwa kolejowego, 
które też wyłącznie sobie zastrzega prawo 
rozdawania, wszelkich robót i dostaw ponad 
150.000 zł. wynoszących.

Dziennik urzędowy przynosi dalej zakaz 
przewozu kolej‘ ami źelaznemi i statkami pa­
rowymi wszelkich druków pozbawionych de­
bitu pocztowego, oraz rozporządzenie, ty ­
czące się zmiań w sposobie uiszczania o- 
płat za oględziny bydła, w myśl którego 
opłaty te od dnia 1 stycznia bieżącego roku 
wypłacane być mają nie pośrednio, lecz przez 
urzędy stacyjne, które opłaty te stronom za­
liczać będą. W dotychczasowych przepisach 
o uiszczaniu opłat oglądaczy mięsa rozporzą­
dzenie to nie wprowadza żadnych zmian.

Depozyty we wszystkich sądach cyw il­
nych austryackich miały z końcem r. 1897 
wartość ogółem  638,867 637 zł. czyli o zł, 
6,477.770 mniej niż w roku poprzedzającym. 
Liczba mas depozytowych wynosiła 514.665 
t. j . zmniejszyła się zatem od roku 1896 o 
7042. Najwięcej depozytów miała Austrya 
Dolna, bo na 289 milionów, najmniej Yoral- 
berg — tylko półtora m iliona,. Galicya zaś 
miała w okręgu apelacyi krakowskiej zł. 
13,778.172, w okręgu apelacyi lwowskiej zł. 
27,925.147 a Bukowina 3,081.488 zł.

Epidem ię odry czyli kuru skonstatowa­
no w Nawaryi pod Lwowem.

Flęk ą kolendę otrzymał w tym roku 
Henryk Sienkiewicz. Z  Częstochowy nade­
słano mu kulę szwedzką w złoty pierścień 
ujętą, z napisem : „Autorowi Potopu -  Pau 
lin i“ .

Sp a sra Korytowskfego, Z Budapesztu 
donoszą: Tutejszy sąd odmówił żądaniu sądu 
stanisławowskiego wydania zbiegi ego z tam­
tejszych więzień Korytowskiego, gdyż wedle 
ustaw węgierskich nie chodzi o zbrodnię, któ- 
raby miała być publicznie ściganą. Sędzia 
śledczy zarządził wypuszczenie Korytowskie­
go na wolność. Ostateczna decyzya przysłużą 
w tej sprawie min. sprawiedliwości.

Dąszvński contra hr. Star«eÓ8k<. So-
cyalno demokratyczny wiedeński dziennik 
Arbńter Zritung dopiero dziś we czwartek o- 
głosił oświadczenie hr. Starzeńskiego starosty 
z Podgorza, że jako urzędnik musiał zarzuty 
przez Daszyńskiego sobie czynione oddać są­
dowi dyscyplinarnemu, a uie sądowi karnemu, 
bo ta droga licuje więcej z jeg o  urzędowem 
stanowiskiem.

W ielkie bankructwo. W  Przemyślu zban­
krutował Natan Sohiffer, właściciel kilku ka­
mienic w Przemyślu i tartaku w Olszanicy. 
Pasywa jego  wynoszą przeszło 300.000 zł.

W ściekły ple* pokojow y pokąsał ubie­
głego miesiąca w Czerniowcach dw oje trzy­
letnich dzieci sekretarza konsulatu rumuń­
skiego p. Gallina. Dzieci wysłano do Bukare­
sztu do zakładu Pasteurowskiego i z nich 
córka już umarła, chłopiec jest zdrów -do­
tychczas. Niezwykła jest w tern zadaniu ta 
okoliczność, iż wścieklizna objawiła się u 
dziewczynki bardzo rychło po ukąszeniu ą 
mianowicie ju ż  po dwóch tygodniach,

Aholicya procesu karnego. Tutejszy o r ­
gan liberalno-demokratyczny wystąpił zeszłe­
go tygodnia z zamaszystym artykułem, oświad­
czającym  się przeciw uwzględnieniu prośby 
pani Kieszkowskiej, wniesionej do monarchy 
w dzień jubileuszu cesarskiego o zastanowie­
nie dochodzeń karnych^ wdrożonych z powo­
du znanych defraudaoyj przeciw Czesławowi 
Kieszkowskiemu. Na podstawie całkiem au­
tentycznej inform&cyi, możemy zapewnić, iż

Maryan Gustowicz i n | Lwów, Łyżwy wszelkich systemów. Paski. Torebki 
p i '  Akademicka 3. Przyjmuje łyżwy do czyszczeni51 I niklowania.
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artykuł ów by ł co najmniej mocno spóźnio­
nym, ponieważ odnośna prośba o abolicyę 
procesu karnego Czesława Kieszkowskiego 
-eszcze w grudniu roku zeszłego została o d- 
m o w n i e  załatwioną.

Zamarzła onegdaj na drodze z Biłki do 
Padujowa pod Przemyślanami, chłopka, Ma-
rya Kowalczukowa.

Ni«*przesti 'egaoie  przepisów. Piszą nam: 
Mieliśmy sposobności naocznie widzieć pismo 
dyrekcyi kolei państwowej w Stanisławowie 
wystylizowane do rady gminnej w Haliczu 
po niemiecku. Pismo to ma numer 7122816 i 
jest w części litografowane a w części tylko 
pisane. W idocznie to wzór, na którym stani­
sławowska dyrekcya kolejowa wszystkim in­
teresentom odpowiada. Możeby dyrekcya ra­
czyła tego rodzaju wzory po polsku także 
kazać wylitografować i następnie w języku 
polskim je  wypełniała, aby się stało zadość 
rozporządzeniu cesarskiemu o używaniu ję z y ­
ka polsk.ego.

U siłowano samobójstwo. Z  W iednia do­
noszą: Em erytowany profesor uniwersytetu 
dr. Józef F iager, starzec 80 letni, który 
przed laty był profesorem w szkole cliii urgi- 
cznej we Lwowie, usiłował wczoraj w m ie­
szkaniu swojem na Follzeile odebrać sobie 
życie wystrzałem z rewolweru. Kula utkwiła 
w piersi. Stan rannego groźny. Powodem sa 
m obójstwa była dolegliwa choroba.

Prot. Rn. krak. Baniiouiu d< Courtc 
n a p  Wiener Adyttneine Zeitung twierdzi, źe 
powodem nieodnowiema kontraktu z prof. 
Baudouinem de Courtenay nie była dzia łalność 
jeg o  publicystyczna, tylko podróż rzekomo 
panslawistyczna i agitacyjna, z jaką się w y­
brał niedawno na północne W ęgry.

Oiicerowir, karnawał i żałoba dworska. 
Żałoba po cesarzowej Elżbiecie trwać będzie 
do 17 marca, więc też komenda wiedeńskiego 
korpusu wydała niedawne rozkaz do oficerów, 
zabranisjący im stanowczo tańczyć w karna­
wale. Obecnie ta 1 omenda wydała nowy roz 
kaz, i. torym pozwaia oficerom nzy inym, rezer­
wowym i urzędnikom wojskowym brać u Iz ul 
w tańcach karnawałowych, byle tylko były to 
zabawy prywa ne, albo też urządzane w ści­
słym granie zaproszonych znajomych Zakaz 
tańczenia rozciąga tdę tylko na zabawy pu­
bliczne.

Sąd poU cyjny p a ń sk i skazał Emila Zolę 
zaocznie na karę pieniężną 100 franków i 500 
franków odszkodoc. u; x za to, iż oskarżył Ju- 
deta, że ojca Zoli zniesławił na podstawie, 
sfałszowanych dokumentów. Obrońca Judeta 
domagał się 10.000 franków odszkodowania.

Obrońca Dreyfussa zamierz i postawić 
wniosek, aby trybunał kasacyjny przesłuchał 
także Schwarzkoppena

Gabinet miał we środę naradę, na któ­
rej roztrząsano sprawę zapowiedzianych in- 
terpslacyj w sprawie Dreyfussowskiej. Mini­
ster sprawiedliwości postanowił wdrożyć śledz­
two , « do nowych przytoczonych przez Be- 
aurepaira okoliczności.

Prezydent francuskich ministrów Dupny 
oświadczy na najbliższem posiedzeniu fracu- 
skiej izby, iż goców jest natychmiast wziąć 
u iział w dyskusyi nad wniesionymi interpe- 
lacyam i M ożbwą jest rzeczą, że wobec goto­
wości rządu do wdrożeni i śledztwa postano­
wią interpelanci zaczekać z dyskusyą aż do 
wyników tego śledztwa, a dopiero potem 
wprowadzić sprawę przed forum publiczne.

Paryski dziennik Jturnal powiada, że 
minister sprawiedliwości Lebrei miał w środę 
wieczorem dłuższą konferenoyę z prezesem 
gabinetu Dupny co do stanowiska, jakie rząd 
zająć ma w sprawie dymisyi Quesnaya de 
Beanrepaira w izbie posłów.

W kołach politycznych uważają myśl, 
aby cały trybunał kasacyjny miał zająć się 
rewizyą procesu Dreyfusa za niemożliwą do 
urzeczywistnienia, natomiast omawiają żywo 
możliwość wyznaczenia parlamentarnej komi- 
syi śledczej dla całej sprawy.

Fod tytułem „Odezwa do deputowanych11 
ogłosił w czwartek Quesnay de Beaurepaire 
trzeci artykuł w Echo d a> i ■-, poświęcony 
wyjaśnieniu powodów swojej dymisyi. W  ar­
tykule tym  Beaurepaire poduosi potrzebę 
przeprowadzenia nowego śledztwa w sprawie 
rewizyi procesu Dreyfusa i zniesienia kompe- 
tencyi izby karnej trybunału kasacyjnego dla 
tęj sprawy, a powierzenia rewizyi procesu 
wszystKim, połączonym sekeyom trybunału 
kasacyjnego. Niesprawiedliwi sędziowie 
pisze Beaurepaire — powinni być wydaleni 
z granic Francyi. N iektórzy funkeyonaryusze 
trybunału kasacyjnego popełnili czyny, któ­
rymi wyrządzili szkodę całej armii i poszcze­
gólnym oficerom. Beaurepaire kończy swój 
ai-tyiiuł słow am i; „Jeieliby  się powiodło do­
prowadzić do tego aby tych oficerów pom­
ścić, nie żałowałbym , żb niezawisłość moją 
opłaciłem  tak d rogo !“

Adwokat Esterhazego oświaeczył, źe E s­
terhazy przed trybunałem kasacyjnym o 
świadczy, iż całe porozumienie z Schwarzkop- 
penem i korespondencyę od r. 1894 utrzymy­
wał z w 'edzą i na rozkaz ministerstwa woj- 
ny. Opowie też, jak  w r. 1894 i 95 miewał 
schadzki z 8 bwarzkoppene® i w zamian za 
kilka nic nieznaczących dokumentów otrzy­
mał bardzo W'azae papiery i wreszcie jak na 
podstawi® rozmów z Schwarzkoppenem do­
szedł do przekonania o winie Dreyfussa,

Brak ui ęsa w Nle nes< eh Po długiej 
dyskusyi zakończyły się w środę w pnrlauien- 
c.e niem. obrady nad interpelacj ą Wangeubeuua 
wr sprawie ankiety z powodu wrzekom^go bra­
ku mięsa w p ństwie n ein eokiem. W ciągu 
dyskusyi oświadczył minister rolnictwa Hrnn- 
merstein) _ źe polityka, jakiej się rząd trzyma 
W  kwestyi arazy bydlęcej, me ma bynajmniej 
na celu podniesienia ceu mięsa w państwie
n ie m ie ck ie m . _

Następ11̂6, źbijął minister wywody po­
słów wolnomyśloych i socjalnych demokra­
tów. Socyalista p. Haase przemawiał gorąco 
za zniesieniem zamknięcia granicy. Nikt nie 
żąda zdaniem mówcy od ^rządu, żeby tam 
granicę otwierał, gdzie rzeczywiście panują 
zarazy, ale niebezpieczeństwo takie nie grozi 
ani od strony Slązka ani od strony Pius 
wscnodnich. Polityka zamykania granic do­
starczać będzie tylko stronników socjalnej 
demokracyi z pośród robotników wiejskich. 
"Wywodom Haasego sprzeciwił się minister 
Posadowski a przypuszczenia jego  nazwał 
pięknym snem socyalistyczuym. Mówca o- 
świadczył, że niebawem będzie m ógł złożyć

pozytywne dowody na właściwość postępowa­
nia rządu, a napaści na rząd nazwał podej­
rzeniami pozbawionymi podstawy.

Z tsdnlony okręt. Angielski parowiec St. 
Paul, o którym przez jakiś czas zaginęły słu­
chy, zawinął wreszcie onegdaj szezęśliwie do 
por:u nowojorskiego.

Wypadek na morzo. Podczas powrotu 
wojsk rosyjskich z Tallienwanu pod komendą 
jenerała porucznika Grodykowa zatonął d. 18 
grudnia okręt parowy w chwili, gdy zbliżał 
się do stacyi Chabarowska. Całą załogę ura­
towano.

okazyi Jnbile'-S'U pruskiego pułku gre-
nadyeiów gwardyi imienia Franciszka Józefa 
cesarz niemiecki W ilhelm  nadał onegdaj ko 
mendantowi pułku Schwarzkoppenowi order 
korony 2 klasy.

Zdrow otność Bomhnjn znowu się pc ■ 
gorszyła. W  ostatnim tygodniu było wypad­
ków śmierci l l l ł  tj. o 217 więcej niż w po­
przednim. Na dżumę umarło w przedostatnim 
tygodniu 154, w ostatnim 220 osób.

l*o Zuk iwan a anl i e  logiczni* na Forum 
Romanum w Rzym ie doprowadziły w tych 
dniach do wykrycia grobowca Romulusa, 
najdawniejszego tedy, starorzymskiego po­
mnika.

„E x  1 e x “ na W ęgrzech. Mimo, że sejm 
węgierski nie u hwalił na rok bieżący podat­
ków bezpośrednich podarki te wpływają do 
kws rządowych dość obficie.

Na wczorajszem n. p. posiedzeniu rady 
miejskiej oedenburskiej, stwierdził burmistrz, 
źe pomimo panującego od pierwszego stycznia 
b, r stanu <x b x  przypływ podatków jest 0 
7100 zł. większy niż w tym samym okresie 
roku reszłeg-'. Wiadomość tę przyjęto okrzy­
kami „Elien-.

f  fr a  e*szek ■' cfl lak, współwłaściciel 
fabryki stolarskiej umarł we Lwowie w nocy 
z 11 na 12 bm. prawie nagle w 62 roku ży ­
cia. Choriaź nie urodził się na naszej ziemi, 
kochał ją  gorąco, a jako człowiek zacny, na j­
lepszego serca i nader czynny potrafił sobie 
zdobyć najzupełniej zasłużone a głębokie p o ­
ważanie u ogółu. Był on pionierem wielkiego 
przemysłu we Lwowie, a nawet w kraju. 
W  roku 1894 otrzymał po wystawie krajowej 
krzyż kawalerski oderu Franciszka Józefa, 
R . i. p.

t  M ry.i z Bobkowskich hr. Rom rowu, 
właścicielka dóbr Bieździedza obok K ołaczyc, 
zmarła w 70 roku życia. Pogrzeb odbył się 
we wtorek 10 bm. w kościele parafialnym w 
Bieździedzy przy bardzo licznym  udziale du­
chowieństwa, szlachty z okolicy i ludu w iej­
skiego , który szczelnie w ypełnił obszerną 
świątynię. Zmarła śp. br. Romerowp szczerze 
zajmowała się za lat m łodszych ludem, zna­
ną była jako energiczna i pracowita zarząd­
czym  swego majątku, wzorowa żona, dobra 
Polka, simie wierząca katoliczka.

Zmarł!. W  Skomelnie Czarnej, pow. my­
ślenickim, Konstanty Gozdawa Gostkowski, 
więzień sian i z r. 1848, właściciel dóbr. prze­
żywszy ln' 88.

W  Cze latycach Włodzimierz z Uuichowa 
Ustrzyeki, właściciel dóbr ziemskich, lat 73.

W C>yi- 'n i kobiet rozpoczyna się nowa 
serya odczytów, które mieć przyrzek li: ir .
Winiarz, prof. Nussbaum, dr. Twardowski, 
prof. Nitmann, ks. kan. Bobrowicz, Kaspro­
wicz, Pepłowski, dr. Aszkenazy, prof. Mań­
kowski i inni, oraz panie z Miłkowskich Ga­
wrońska, Róża Nnssbaumowa, Anna Neuma- 
nowa, W anda Dalecka Pierwszy odczyt w y­
głosi w sobotę 14 bm. o godz. 6 wieczorem 
dr W iniarz p t. .K obieta w Polsce średnio­
wiecznej.11

'■'icr * say w ic zór maskowy w „G w ieź- 
dzie" lwowskiej zapowiedziany jest na sobotę 
14 bm.

Dru :I I micerr lwowskiego towarzystwa 
muzycznego zapowiedziany został na piątek 
18 bm. godzina 7 30 wieczorem do sali Domu 
Narodnego. Program koncertu niezwykle za j­
mujący obejm uje: Dworzaka „W odnik" na 
wielką orkiestrę* Boellmanna waryacye na 
wiolonczelę i Mendelsołma symfonię t. zw. 
włoską.

Dvr> ' sparchi p> 350 z f . nada lwowska 
rada miejska podupadłym rękodzielnikom 
lwowskim 19 lutego b. r. Prośby mają być 
wniesione przez izbę rękodzielniczą.

'/ft’nia.Ni rozsyłania bllciów  iM w trooi- 
uyi h złożyli za pośrednictwem cdministracyi 
Gaz Nar. na zakład wychowawczy dla nieza­
możnych dziewcząt w L  ima e „Rędzina Ma­
ry .11: Seweryn wie Brys’ewiczow b 2 zł., Ta­
deusz Dutkiewicz 1 zł., Raz.mierz Granatow- 
slsi, ka Dziedzic Frano:szek Sękiewicz, P ę - . 
draofei, H ffmann, Kopystiański, dr. Zaduro- 
wicz, KouLanowicz po 1 zł., A matys 50 et, 
Jaworski 20 et, Mittig 50 ct., N. N. óO cc., 
Janowie Ki.?i- iow.:cy 2 zł., Karpińscy 2 zł. 
Ogółem 16 zł 70 ct.

Pośwlęrc iie D kaiu Tow. wzaj. pom ocy 
drobnych kupców chrześcijańskich odbyło się 
w niedzielę 8 b. in. łącznie z opłatkiem w o- 
becności duchowieństwa obu obrządków, dele­
gatów i innych Towarzystw i członków, k tó­
rych liczba wzrasta zwolna ale stale. W śród 
zabawy i pogadanki, kcóra przeciągnęła się do 
późnego wieczora, poruszono kilka ważnych 
myśli co do organiżacyi Towarzystwa na 
przyszłość 1 zebrano dzięki ofiarnośći człon­
ków wspierających i zwyczajnych, dość zna­
czną sumę na sztandar i kasę zapomogową

- • «ri -'-r
piątek dn.a 13 ^tycznia br. Hilarego

bisku pa.
W  sobotę dnia 14 stycznia br. Feliksa 

z Noli.
W  r.iedzielę dnia, 15 stycznia br. Maura

opa £
W schód słońca o godz. 7 min. 54, za 

chód c godz. 4 mm. 24.

Sztu!< i p ie kne .
4>

Bcpurtiar tęjSraiuy.
W  piątek dnia 13 stycznia br. po ras 

drugi po wznowieniu „Rodzina Furyozów", 
kroionhwila w 4 aktach ze szwedzkiego przez 
F. Russa.

W  sobotę o godz. wpół do 4 po południa 
dla. młodzieży szkolnej „Kupiec wenecki11 ko-

medya w 5 aktach Szekspira. "Występ Gastawa 
Fiszera.

Wieczorem o godz. wpół do 8 po raz 29 
„Gejsza", operetka w 3 aktach Sidneya Jo­
nesa.

* Polacy i  Węgrzy, opowieść dziejowa 
z lat 1848— 1849 Stanisława Schnur-Pepłow- 
skiego, opuściła w tych dniach prasy drukar­
skie w drugiem wydaniu naaładem księgarni 
Gubrynowicfca i Schmidta, Edycya ta uzys­
kała aprobatę ce izury warszawskiej. „Pola­
ków i W ęg iów “ drukowaliśmy w swoim cza­
sie w odcinku Gazety.

* O pracy docenta lwowskiego uniwer­
sytetu, dra Marcelego Chlamtacza „Die recht- 
liche Natur der Uebereignungsart durch Tra- 
dition in romischem R echt11 zamieszcza po­
chlebną reoenzyę w Archimo giuridico pre l6s. 
Sassari.

* Włosi o M ickiewicza. „Chcielibyśm y 
i byłby  to nasz obowiązek, mówić dukładnie 
i długo o tym wielkim poecie polskim, t. j. 
o M ickiewiczu". Tak zaczyna w Natura et 
Arte swój artykuł o naszym wieszczu p. G. 
Ciprandi. P. Ciprandi kreśli dalej pokrótce 
życiorys Mickiewicza i charakteryzuje jego  
dzieła. O „Panu Tadeuszu" mówi, że jak  nie- 
gc. Aleksander Macedoński nie rozstawaj1 się 
z Iliadą, tak każdy Polak kładzie pod głowę 
„Mesire Thadee11, gdy spaó idzie! G łówny 
nacisk kładzie na patryotyzm, który się prze­
bija ze wszystkich dzieł poety artyku ł zdo­
bi odbitka medalionu z głową M"ckiewiczp, 
rysunki dom ów w Kownie i w Konstantyno­
polu, w których mieszkał Mickiewicz, i p o ­
mnika w Krakowie. Artykuł pisany bardzo 
dla nas życzliw ie, podobnie jak  i drugi, zna­
cznie od tego krótszy, w dzienniku Don Cnis- 
ciotu:, który się pojaw ił z okazyi obchodu Mi­
ckiewicza w Rzym ie.

Rprawy państwowe.
(Telegramy „Gaz. Nur.)

W iederi 12 stycznia.
W edle doniesień dzienników z Pragi 

wiadomość podana przez czeskie dzienniki o 
zamierzonej akcyi porozum.1 ewawczej ze stro­
ny rządu, tyczącej się ugody czesko niemie­
ckiej jest nieprawdz.wą. O podobnej akcyi 
nic w Pradze nie wiadome.

W iedeń d. 12 stycznia.
Nawiązując do wymiany depesz między 

cesarzem Franciszkiem Józefem a cesarzem 
W ilhelmem z okazyi jubileuszu pruskiego 
pułku grenadyerów gwardyi, Fremdcnblatt po­
wiada, że jest óna nowym dowodem nieza­
chwianej przyjaźni dwóch państw sprzymie­
rzonych.

"Wiedeń 12 stycznia.
Jak dziennikj donoszą na 16 i 17 zwo­

łane zostały wszystkie kluby opozycyjne dla 
narady nad pierwszem czytaniem przedłoże­
nia rządowego, doryczącego kontyngentu re­
krutów.

Sytuacya ua Węgrzech.
(Tel. & zety Narodowej).

Budapeszt 12 stycznia.
Obiega pogłoska, lż podczas konferencyi 

delegatów stronnictw miano postawić i to 
żądanie, aby w projektowanym nowym gabine­
cie zasiadał jeden dyssydent liberalny jako 
minister spraw wewnętrznych, któryby prze­
strzegał prawidłowości wyborów i jeden czło­
nek stronnictwa narodowego jako minister a 
latere, któryby monarchę należycie inform o­
wał. Żądanie to nie ma być objęte punkta- 
cyami kompromisowemi, aby się nie w yda­
wało, że stronnictwa są w tem interesowane.

Pesti Hirlap donosi, że Apponyi zapro­
testował zaraz przeciwko temu na pubBeznem 
posiedzeniu parlamentu, przyczem  zaznaczył, 
że nie może przyjąć żadnej teki, ażeby się 
nie wydawało, iż rozchodziło się mu tylko o 
uzyskanie teki.

Obiega również pogłoska, że i dyssyden- 
cl nie chcieli akceptować takiego żądania.

Oczekują, że opozycya przedłoży dzisiaj 
swe żądania na piśmie, poczem br. Bar Ey u- 
da się do W iednia.

Badapcszt 12 stycznia.
W iadom ości o żądaniach postawionych 

przez stronnictwa opozycyjne n.e są auten­
tyczne. Ułożone na wczorajszej konferencyi 
stronnictw opozycyjnych , punktacye mają 
starowió jedynie podstawę do rokowań po­
między prezesami stronnictw opozycyj uych a 
dyssydentami. Odnośnie do tegc sprostowania 
podnoszą dzienniki wiedeńskie, że sprawa o- 
sób nie przyszła woale pod dyskusję. Opozy­
cya ma tylko m iędzy swoimi warunkami po­
stawić żądanie rewizy" ustawy o kolejach n i- 
cynalnych i ustawy"*o pragmatyce urzędni­
czej. Co się tyczy  posta, owień Opozycji w 
sprawie ugody z Austryą to ouiegają poć 
tym względem  różne sprzeczne wieści.

Budapeszt 12 stycznia.
Dyssydenci liberalni przedłożyć mają 

Banffemu ostateczne warnnki porozumienia. 
Snodziewają się, że Banify ju tro zawiadomi 
o tych warunkach cesarza w W  Bdniu. Dopie­
ro gdy korona orzeknie, że na podstawie tych 
warunków rozpocząć można rokowania z opo- 
zycyą, dysydenci przyczynią s;ę do usunięcia 
nieporozumień m iędzy Banffym i opozycyą. 
W idoki porozumienia się m iały się znacznie
polepszyć.

Bndap szt 12 stycznia.
Na dzisiejszem posiedzeniu sejmu głoso­

wano imiennie nad śmiesznymi wnioskami sta­

wianymi dla obstrnkcyi przez opozycyę. Hen- 
taler żądał odczytania patentu królewskiego 
z r. 1858, Buzat chciał, aby posłowie w innym 
porządku w izbie siedzieli, niż obecnie, a p. 
Kulik domagał się zaradzenia przeciągom w 
izbie sejmowej.

Rokowania kompromisowe toczą się da­
lej. Rano zebrali się: Koszuth, Horansky, Mol- 
nar, Polonyi, nadto Szilagyi, hr. Czaki i hr. 
Juliusz Andrassy. W  korytarzach parlamentu 
sądzą, że na tej konferencyi przedłożonym zo­
stanie wspólny elaborat z postulatami

Badace<*zt 12 stycznia.
Postulaty, jakie opozycya węgierska sta­

wia gabinetowi br. Banffyego są następujące :
1. W  razie, gdyby w Austryi ugoda z 

Węgrami nie mogła przyjść do skutku w dro­
dze parlamentarnej, wówczas na Węgrzech 
wprowadzone być mają na zasadzie prawa sa- 
modi .lności postanowienia co do wspólności 
celnej i handlowej z Austryą aż do roku 
1903. Wspólność ta ma być obowiązującą je ­
dnak wyraźnie tylko do roku 1903 tj. do cza­
su, w którym upływa moc obowiązująca tra­
ktatów handlowych, wiążących monarchię z 
pańsbwami zagranicznemi. Po roku 1903 za­
równo Austryą jak Węgry mają się uważać 
za państwa zupełnie odrębne, ale mogą zawie­
rać ze sobą traktaty. Gdyby miał byó zawar­
ty traktat handlowy między Austro-Węgrami 
a obcemi mocarstwami, interweniować mają 
nie ministrowie handlu austryaoki i węgier­
ski, lecz minister spraw zagranicznych ;

2 . znizenie censusu wyborczego i zapro­
wadzenie trybunałów wyborczych;

3. Utworzenie nowego gabinetu.
W węgierskiem stronnictwie liberalnem 

rządowem mają działać dwa prądy: jedni u- 
ważają, że dyskusyą na tle takich postula­
tów jest niemożliwa i porozumienie się z opo- 
zycyą na podstawie tych warunków jest wy­
kluczone, drudzy natomiast sądzą, że powyż­
sze postulaty mogą tworzyć substrat do ro­
kowań.

olKgruy i tiinfoMirt?'
Wled«*ń 12 stycznia.

„Politische Oorrespondenz* donosi 
z Rzymu, żb w kołach watykańskich wy­
rażają zdziwienie z powodu wiadomości, 
akoby zamierzone było utworzenie nun 

cyatury papieskiej w Petersburgu. Nie­
którzy sądzą, że pogłoska ta powstała 
wskutek mylnego zrozumienia faktu, iż 
Watykan postanowił wysłać przedstawi­
ciela swego na projektowany przez Rosyę 
międzynarodowy kongres dla rozbrojenia.
0 stanowieniu nuneyatury w Petersburgu 
jodczas całego pontyfikatu Leona XTTI 
ani razu nie pomyślano.

W ied eń  12 stycznia.
Ambasador niemiecki hr. Eulenburg 

miał wczoraj specyalną audyencyę u ce­
sarza. Cesarz przyjmował wczoraj także 
ministra handlu br. Dipaulego i naczelne­
go architekta oddziału austryackiego wy­
stawy paryskiej Baumanna, który przedło­
żył monarsze szczegółowy plan rozmie­
szczenia budynków na części placu wy­
stawowego, przeznaczonej dla przemysłow­
ców austryackich.

W ie d e ń  12 stycznia.
Dziś w obecności cesarza zaprzysię- 

żono nowego ministra dla Chorwacyi Cze­
cha i kilku nowych tajnych radców.

fr'erlln 12 stycznia.
Z powodu uroczystości jubileuszo­

wych gwardyjskiego pułku grenadyerów 
im. cesar/.a Franciszka Józefa zamienili ze 
sobą cesarz Franciszek Józef i cesarz Wil­
helm bardzo serdeczne telegramy. Tele­
gram cesarza Franciszka Józefa zaznacza, 
że cesarz chętnie korzysta ze sposobności, 
aby wyrazić gorącą sympatyę cesarzowi 
niemieckiemu i niemieckiej armii, telegram 
zaś który cesarz Wilnelm wysłał w odpo- 
wiedai do cesarza austryackiego, zaznacza, 
że armia pruska uważa sobie to za wielki 
zaszczyt, iż może liczyó do swoich szere­
gów tak wzniosłego monarchę, który za­
wsze jaśniał jako wzór wszystkich cnót 
mesk ch i żołnierskich.

c

B erlin  12 stycznia.
Półurzędowo potwierdzają, że w kwe­

styi wysp Karolińskich przyszło istotnie 
do porozumienia między Niemcami a Hi­
szpanią. Po ratyfikacy pokoju amerykań- 
sko-hiszpańskiego zostanie także opubli­
kowany układ hiszpańsko-niemiecki.

Mer lin 12 stycznia.
Na porządku dziennym dzisiejszego 

posiedzenia parlamentu niemieckiego są 
przedłożenia wojskowe.

Berlin 12 stycznia.
W  odczytanym podczas parady woj­

skowej piśmie własnoręcznym cesarza au­
stryackiego do pułkownika Schwarzkop­
pena zaznaczył cesarz Franciszek Józef, 
że głęboko czuje zaszczyt należenia do 
tak wybitnego pułku i zasyła pułkowi 
najserdeczniejsze życzenia świetnej przy­
szłości a pułkownikowi i oficerom po­
zdrowienie.

Uerlin 12 stycznia.
Cesarz Wilhelm przyjął dziś na zam­

ku Herberta Bismarka.

B e r lin  12 stycznia.
Wczoraj wieczorem w kasynie woj- 

skowem odbyła się uroczystość jubileuszu 
pułku gwardyjskiego im. cesarza Franci­
szka Józefa. W obiedzie galowym wziął 
udział także cesarz Wilhelm. Siedział po 
środku stołu, mając po prawej stronie 
ambasadora austro - węgierskiego Szege- 
nyiego a po lewej fmp. Steiningera, na­
przeciw zaś Schwarzkoppena. Po obu 
stronach zasiedli delegaci austryackich 
pułków, noszących imię cesarza Wilhelma. 
Zdrowie cesarza Franciszka Józefa wniósł 
cesarz Wilhelm a Steininger cesarza Wil­
helma. Podczas bankietu odsłonięto por­
tret cesarza Franciszka Józefa ofiarowany 
pułkowi.

Raym 12 stycznia.
Ze względu na smutne położenie wy­

chodźców brazylijskich, rząd włoski za­
bronił wychodżtwa do Brazylii.

Belgrad 12 stycznia.
Milan po powrocie swoim z Węgier 

obejmie natychmiast znowu naczelne do­
wództwo armii serbskiej i zada w ten 
sposób kłam wieściom, jakoby miał za­
miar zrezygnować z tego stanowiska.

K o iie tn n ty n o p o l 12 stycznia.
Wydano dwa irade sułtańskie o za­

kupienie nowej broni dla niektórych puł­
ków i nowych armat za dwa miliony zł. 
Rokowania o tę dostawę prowadzi Krupp* 
a również pewna fabryka dysseldorfska. 
O zakupno broni nawiązano też rokowa­
nia z firmą Mauser-Loeve.

Madryt 12 stycznia.
Jenerał Rios telegrafuje, że powstań­

cy gromadzą swe siły w okolicach Ma- 
nilii, aby uderzyć na miasto. Amerykanie 
przygotowują się do obrony miasta.

W a s z y n g to n  12 stycznia.
Komisya senatu dla spraw zagrani­

cznych upoważniła swojego przewodniczą­
cego, żeby w sprawozdaniu z układów 
pokojowych zalecił senatowi przyjąć te 
układy bez zmiany.

W a«B > D gtoii 12 stycznia.
W senacie oświadczył Foraker, jak 

się zdaje w porozumieniu z Mac K n- 
leyeyem, że Stany są zdecydowane tak 
długo zatrzymać Filipiny, dopóki krajowcy 
nie będą w stanie sami się rządzić. Ńa 
pytanie jednego z senatorów, dlaczego się 
traktuje inaczej sprawę Kuby a inaczej 
kwestyę Filipinów, odpowiedział Foraker, 
że co do Kuby chodzi tylko o stosunek 
względem Hiszpanii, tu zaś zachodzą kom- 
plikacye nie nadające się do publicznego 
omawiania.

Wiadomości giełtiuwp
l.wów, dni* 12 stycznia I W

Ak<\v« t »' ./.i : Koloi cal. K m oIa  * iid\*ik.
200 tX. id. k 21')'— do 'l i i '  — Kolej Lwo i-Czerń.-Jasnka 
po 200 U. w. n. 295 — do 298' —. Banku kipotoozneęo p 
200 zł. w. *. i '8  -  do 386-—. Banku kredyt, galie. po 
200 zl. w . i .  200-— do 210 - .  Akoye garbarni Uzezzow- 
skiej po 100 zł. 205'— do 212'—.

Listy zastawne ua 100 zł.: Banku tupot, gal , 4* 
koronowe 90'50 do 97'20. 5% z 10°/, prem. 110* —■ 
do 110-70. iV j%  los v  50 lat 1 0 0 -- do 1 M 0 . Banku 
krajowego 41/t°/0 los w 51 lat. 101'— do 101*70. 1C iku 
krajowego 4U/U los. w 57 lat. 98'— do 98'70. Towarz. kra 
dyt. cal. emur. 4"/u Ct. smisya) 97*— do 97*70. 4*/» lo 
.. 41l/i lat. 97*— do 97'70. 4*/. loe. w 5K-lataoh 95'— do 
95-70.

rtbłlgł za 100 zł.: (talie, funduszu propinaeyjoego 
4*/. 97-70 do 98*40. Buków, funduszu pro-piaaoyjuego 5“/, 
102 25 do — ■ Koni. banku krajowego 5®/, w. s i i .  
em. 102-80 do — . Pożyczka krujowa 8*/0 w. a. 104-— 
do 100*50 4»/.*/-. 101*20 do — . 4%  obligacje aolejowe 
Bauku kraj. 97.50 do 08.2) a lllO non.

L osy: Losy miasta Krakowa 27*25 do 28 85 Losy 
miasta Stanisławowa 51-— do —•—

Monety. Dukat oesarskl ó t 6 do 5*76. Napoleon^or 
9 52 do 9*62. Półimperyał 9-50 do 9*6o. Roi >i rosyjski 
srebrny 1-20-—  do 1-25*—. Rubel 'osyjski papierowy t "L '— 
i o i-28* -  ««»re« iuemiockioh >980 do '-'*2')

— B erłu  dnia 11 stycznia. Zamknięcie 
giełdy. Banknoty austryaOKie 169*30. Spiry­
tus 39-50.

— Paryż d. 11 styoznia. Zamknięć, 
giełdy. Trzyprocentowa renta 100*36. Mąka 
45*80.

Wiedeń dnia 12 styeznia. (Telegram „Oaz. N» * 
Dzisiaj o godzinie 2 minut 80 po południu notowano na 
giełdzie wiedeńskiej: kredyty 381-37, węg. z,.kład kre ly- 
towy —*— . anglobunki 154' . Uu.lerbauki 241,50 i olej
państwowe 882*60, elbetnal 259 — . ako e tyionioi (22 
alpiny 196'-—, loBy tureckie! 58-25 union) .nki 293 ■— 
ruble 127*50

Z rynków towarowych.
— Wiedeń d. 12 stycznia. Spirytus 17*60 

do 7*80. Nafta galicyjska bez zmiany. Cukier 
surowy 12*277, ńo 12-321/*.

Wiedeu .mu 12 styoznia
Notowano wczoraj u • • Sr wiosny 943 li 9 49 

pjjpifcC'} na i*«ień 0*0) t 0 00, krui i wioing 8 25 
i‘> 8'26, owiej. n„ inai-ozerwiec — — to —- -  »km i aa 
wintnę 6-09 du 6 U , kukurud/z •>* iuaj-ezerwiec 5 21 do 
5-22 rte.ak r.f- l irp.-wrześ. —*— do —• —

bpirytiu koutyngeutowy 10.000 I. *|M zaraz do o d ­
dania - — .lo — •— .

Budapeszt d 12 stycsuii. Pm mija nt ma zeo 
9*50 do 9*52, na kwieoień 9 35 do 9-38, na październik 
0-00 do 00 , tyto ua wiosnę 3 11 dł 3 Id, na jesień o-OO 
do 0*00, knkurudza na paździera. u 10 do •»■)), owies n i 
marzec 5 81 do 5*83, na wrzesień 0 09 do 0 90, pite lica 
na jesień 0 00 d • 0*00, kuktiru Iz* nt wrceiieó 0 00 J) 
(KO, kukurudza ua maj 18)9 r. 4-91 do 4 92, rsepak na 
sierpień 1899 2 2 ' do 2*35

N a d e s ł a n i -
te rubryko redtke** n>« odpowi„ ai

Dyetaryusz z rodziną bez utrzymania i 
sposobu do życia, uprasza o pomoc materyal- 
ną. Polecamy tę rodzinę gorąco ofiarności pu­
blicznej. Łaskawe datki przyjmie administra­
cja  Gazety Narodowej.

, i( wiały, Koronki, polcea najtaniej Ferdynand (Miler, Lwów, Halicka 20.
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SPADKOBIERCY.
IP o T K r ie ś ć

P n e i

W .  H e i m b u r g e r o w ą .

(Ciąg dalszy).

Z niezwykle zimnym, prawie niechę­
tnym wyrazem twarzy, zwraca rozmowę na 
ogólniejsze tory, co miało przedewszystkiem 
ten skutek, że Wendlandt do reszty oczaro­
wał Lottę. Mówił bowiem i o polityce, o po­
datkach, o najkorzystniejszych dla gospodar­
stwa warunkach i to w taki sposób, źe ni- 
c z e m  najlepsza książka.

Krystyna od czasu do czasu wtrąca ja ­
kąż uwagę i niewiadomo kiedy i jak prze­
chodzi wieczór. Wreszcie kiedy już wybiła 
północ, gość podnosi się z miejsca.

— Jutro zwykłe nasze zebranie — mó­
wi, żegnając się Z Krystyną — a urządzają­
cy zabawę tak silną na mnie wywarli presyę, 
źe kto wie, czy nie pójdę, lecz pod tym wa­
runkiem, źe i pani da się wreszcie ubłagać.

—  Wybaczy pan — brzmiała stanowcza 
odpowiedź —  a i tamci panowie muszę wy­
baczyć, źe i tym razem odbędzie się beze- 
mnie. Poniosłam ciężką stratę, a choć nie w 
tym co pan stopniu, ale niemniej bolesną... 
Po co zadawać sobie przymusu, a nadewszyst- 
ko krępować smutkiem, wesołych, spragnio­
nych rozrywki ludzi? Proszę, nie bierzcie mi 
za złe odmowy, bo choć umiem cenić dobre 
chęci, na to jedynie ustępstwo zdobyć się 
nie mogę i nie prędko zdobędę.

Lecz Wendlandt nie daje jeszcze za wy­
graną i nie przestaje nalegać.

— Nie, nie, droga sąsiadko — powtarzał 
gorąco — musisz zbliżyć się do nas , musisz 
koniecznie 1... — aż wreszcie Krystyna wydar­
ła mu niemal przemocą rękę, a wyraz znie­
cierpliwienia odbił się na twarzy.

— Dobranoc ! — rzekła krótko, stając ze 
świecą w progu poświecę panu — poozem 
zatrzasnęła za oddalającym się drzwi, a sama 
wróciła do siostry. Ostatnia spogląda na nią

z niedostrzegalnym, błądzącym na ustach u- 
śmiechem. Natarczywa grzeoznośó Wendland- 
ta nasunęła jej widocznie rozmaite arcyprzy- 
jemne plany, bo troska znika z jej twarzy, a 
myśl maluje już ponętnemi barwami przyszłość 
siostry.

Czemnżby nie? Czemużby Krystyna nie 
miała zapomnieć doznanych w pierwszem mał­
żeństwie zawodów, przy boku zacnego, miłu­
jącego ją szczerze człowieka?... Kto wie, czy 
i jej samej podobna myśl nie przyszła do gło 
wy, ozy ta jej właśnie powściągliwość i pra 
wie że rażący chłód , nie jest objawem toczą­
cej się już , z bądź co bądź świeżem jeszcze 

wspomnieniem walki.
— Słuchaj Lotty — zaczyna po chwili 

trwożliwym, jak gdyby wahająoym się, gło­
sem Krystyna.

— Oo Krysia?
— Jak mu na imię?
— Komu? Weodlandtowi?
— Ach ! co nas wszyscy Wendlandtowie 

obchodzą?! Chciałam wiedzieć, jak na imię sy­
nowi Anta ?

— Dajże ma raz święty spokój ! — za­
wołała z uczuciem przykrego rozczarowania 
pastorowa. — Tuż jeszcze nie oohrzczony.

—  Prawda I zapomniałam... Czas już spaó. 
Chodź, odprowadzę cię do twego pokoju.

ł  **
Na pierwszem piętrze zamku Wartau 

znajdują się dziecinne pokoje. Mówimy dzie­
cinne , albowiem prócz wspomnianego wyżej 
spadkobiercy, parę miesięcy temn przybyła 
druga latorośl, w postaci ślicznej jak aniołek, 
jasnowłosej i modrookiej dziewczynki.

Młoda pani Mohrmann postanowiła wy 
daó z okazyi chrztu uielada zabawę, nai któ­
rą dziś już debatuje ze wszystkiemi, a prze­
dewszystkiem z dawną swą przyjaciółką, obe­
cną panią v. Lattwitz. Mea bowiem przebywa 
w charakterze słomianej wdowy, od dłuższego 
czasu w Wartau, rozkoszując się świeżem po­
wietrzem, iście książęcym komfortem, a nade- 
wszystko coraz to róźowszemi i pełniejszemi 
buziami dwojga swych pociech. Prócz powyż- 

I szego, zaproszenie Mohrmannów jest jej i z te­
go jeszcze względu ua rękę, źe zapewniając jej 
stokroć wygodniejszy pobyt, niż w ciasnych i 
zawsze niemiłych muraoh garnizonu, równo­
waży chroniczne w budżecie pani pułkowni­
kowej luki; słowem byle się docztkaó mane­
wrów, a z niemi przyjazdu ukochanego mat

żonka, nic jej nie pozostaje do życzenia. Do­
dajmy, że w domu Mohrmanów uwija się tyle 
służby, tak wierna i doświadczona dozorczyni 
czuwa nad dziećmi, nie mówiąc już o nieu­
stannych odwiedzinach , do szaleństwa zako­
chanej we wnuku, ciotki Tonety, że obi® mło­
de matki nie mają z niemi najmniejszego za­
jęcia.

Mały zaś Lotar tej zapewne okoliczności 
zawdzięcza wyjątkowe łaski baronówny, że 
istny zeń "Wartau, podobny niby dwie krople 
wody do wiszącego w portretowej sali prapra- 
dziadka , słynnego niegdyś z męstwa barona 
Lotara.

Tak, mniejsza jakiemi środkami, lecz To- 
neta może sobie przyznać, iż dosięgła szc ytu 
marzeń. Zmartwychwstała w swym blaski )d- 
wieczna siedziba jest na nowo ogniskiem to­
warzyskiego życia; nigdzie bowiem nie ot- 
kasz równie świetnego umeblowania, n i; zie 
podobnie wykwintnej kuchni, ani też ró nie 
uroczej pani domu. Co się zaś tyczy pana, 
trzeba mu oddać sprawiedliwość, źe nie wtrą­
ca się, ani przeszkadza innym; słowem, jak 
dotąd, jest zupełnie na swojem miejscu.

(C. d. n )

KSIĘGAM I! KATOLICKA

Dr. w u d .  mmmm
w Krakowie, Rynek 30

otrzymała na okład główny dziełko eo 
tylko wydane p. t :

ROBINSONADA KRAKOWSKA
obrazek prawdziwy

napisał

Ś C I S Ł A W  B E R G O W S K I .
Cena egzemplarza 50 groszy 

a ■ przesyłką poczt, o 6 groszy więcej.

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 et. od wyrazn.

Kl o z e t y  p o k o j o w e  po złr. 8-50, 
7-—, 28-50 i 30-—, Wanny długie po 

zlr. 15-— i 16-—, n&siadowe po złr. 6-— , 
7-60 i 8"— poleea Piotr Chi: ,ągtowski, 
handel żelazny we Lwowie, plac Kapituł 
ny 1 (naprzeciw katedry).

fiU K IE R N IA  renomowana, w głównym 
V  punkcie, z zapasami lub btz tychże 
do sprzedania. Wiadomość tylko pisemna 
w Admini straoyi „Gazety Nar.“ 168

EKOKOM żonaty, bezdzietny, poszukuje 
posady od 15 marca 1899. Zgłoszenia 

pod K. W. do Biura Plohna. _ 167

L  A ZO T  przyjaciel chrześcijańskiego 
>» polskiego handlu 1 przem ysłu po­
winien sif postarać o Doworoczny numer 
„D źw ign i14. Wystarcza adres: Redakcja 
„Dźwigni1 we Lwowie. 156

ROTUNDA FU TRZAN A tanio do sprze­
dania. Bliższa wiadomość ul. Zimo- 

ro wieża 2 , II. piętro. Dozorca wskaże 
drzwi.

( / „ p o  n4 konie, własnej roboty, z ow- 
l\ U w O  ezej wełny, duże, ładne, w pasy 
czarne ■ pąsowem lub z żółtem, po złr. 
6-50 sztuką. Dwśr Łapszya-Brzeźany.

Ir?ylacF3PiEr»e 
KASZLE 

KOKLUSZ 
FLEGMY , , 

BEZSENNOŚĆ  
P a ry ż ,28, ul: Berg&ra
w Krakowie, w Aptek: 

PP. Wiszniev;skiego, 
Redykai Trauciyńskicgo 

We Lw ow ie  wapt: 
PP. Mikolascha, Wewiorskiego, Ehrbara i fluckera.

S I R O P  

d u K  

, ę Q R G « >

Co jest Chleb 
św. Antoniego?

Dokładny opis jakoteż i jeden zeszyt 
Chleba rozsyła Księgarnia Katollo- 
ka, P o z n a ń , R ynek  53

za darmo
każdemu, kto poda swój adres. 3360

Losy i)
złr . 2 - — za kilo 

3 -  u n
4-50 „  „
3*— „ „

Herbatę Congou . . . .  
tfoning Congou (najbardziej łubiana w 
Jloning Cojgou najprzedniejsza 
Pakling Congou z ma1—

rozsyła handel herbat

J L .  mm.
k ró l, p ru sk i n a d w o r n y  d o s ta w c a  Berno (M o ra w a ). 3234

Dra Fryderyka Lengiela
BALSAM BRZOZOWY.

Już zam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 
wyświdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza­
sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 
ten sok wedle pizepisn wynalazcy przyrządzony zostanie 
w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie dopiero 
zyska prawie eudowny skutek, 

g w -- Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsca
  skóry tym balsamem, to jui nazajutz rano odpadają pra­

wie nieznaczne łapie*® z® skóry, która staje się przeto lśniąco białą I dolfkatną. 
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i

nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatności świeżość
usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwoność nosa
stłuszezenis i wszelkie inne nieczystości. Oena słoika z opisem użycia zł. 1'50.
Dra Lengiela mydłe benzooeowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło
dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 ct. " 1399

1 ■ we Lwowie u Zygm.
Ruekera. 
goK rzyżan ow sk iego ; ' w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; 
Bielska u Alfreda Blumenthala i w drmrueryi A. Eaas.

dw orskie */, ki. 45 ot., ma-Masło Sło deserowe ze śmietany 
V, kl. 68 et., masło deserowe ze śmie 
tanki słodkiej Va kilo 72 et., smalec 
węgierski bezwonay ‘/z hl. 34 et., mą­
kę prześliczną suchą '/, kl. 9 ct., mar­
moladę przepyszną na pączki Vi kilo 
40 c t , poleca handel pod „ P a lm ą 14 
Z. Z a d n r o w io ia  1 Bp. Lwów, ulica 
Akademicka 6. 165

Stalowe H odcyle
Znacznie zniżone oeny

Zawsze ostre, fałszywe stą­
pienie niemożliw®L oszczędza 
konia i daje mu pewny ehód

Kaszab & Breuer
Bndajwst, Ans8ere Weitznertsr. 91

Fabryka podków i śrub.

KOSZULE SSN najmodniejsze 
gorsy, krój francuski, 

od zł. 1'90. Koszule pikowe i fantazyjne 
od 2 60. Kołnierze 20. Manszety 35. Skar­
petki od 50 ct. Klaki, rękawiczki, krawa 
ty balowe, szelki angielskie od 1-25. Chu- 
steeski batystowe i jedwabne, spinki, pod­

wiązki. Ceny najtańsze.
G ó r s k i  i  S z y d ł o w s k i

Lwów, plac M&ryaoki 8 .

Wiadomo powszochnlo, że Richtera 3237

kotwiczne skrzynki budowlane
są dla dzieci najmilszą zabawką.

Są one jedyną zabawką, która uw.iaę dzieci trwało przykuwa 
i która już po kilku dniaeh n.e hyw.i rzucaną do kota,

Są one dlatego najtańszym podarkiem , a dla ich wysokiej wy­
chowawczej wartości i dokładnego zarzzam i najznnkomltszym po­
darkiem.

Są one w ogóle czemś najiepszem • co dzieciom jako śroiek 
zajmującej zabawki i rozrywki podarować można. Nowa skrzynka 
Nr. 28, zawartość: 2581 kotwicznych kamyków, 14 zeszytów z wzor­
kami, II zeszytów z przekrojami, 10 arkuszy figur, II planików, 2 
plany podstawowe itd., oena: 177 koron ; jest bez wątpienia naj­
wspanialszym podarkiem , jaki dzieciom dać można.

Richtera kotwiczna skrzynki budowlane dostać można 
po cenie 40, 75, 90 ct. aż do 6 złr. i wyżej we wszyst­

kich lepszych handlach z zabawkami, a 
na dowód prawdziwości opatrzone są fa­
bryczną marką „ k o t w i c ą 11. Wszystkie 
skrzynki bez kotwicy są małowaitośoio- 

wemi naśladownlctwnml, które 
przyjmować nie należy. Nowy 
bogato ilustrowany cennik wysyła 
na żądanie bezpłatnie i franco.

OD

k l /

Nowość I Probierz cierpliwości i 
gra towarzyska „Kotwica11. 

Bliższe szczegóły w cenniku.

lEHesaasissaiaBSHB

V. Ad. R IC H T E R  &  Cle.,
Pierwsza aU8trjacko.węgi«rska c k. uprzyw. fabryka skrzynek budowlanych.

Kantor i skład : I. Operngasse 16 Wiedeń fabryka XUI/1 (Uietzing). 
Rudolstadt (Turyngia), Olten, Rotterdam, Londyn, New-York, 215 Pearl-Street.

4°!«

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia I. lutego 1890 wydaje

ASYGKATY KASOWE
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

3tt ASYBMATY KASOWI
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące ; obiegu 4 */*% A s y  g n a ty  k a s o w e  z 90-dniowem wy­
powiedzeniem oprocentow.. dą p c e z ą w ó iy  o d  d n ia  1. m a ja  1 8 0 0  p o  4°/«

z 30-diłiowm terminem *ypowiedzenia.

L w ó w , d n ia  S I. S ty c * n la  I8SPO. M M y r e k c y a ,

STANISŁAW WOŻNIAK
z e g a r m i s t r z

we Lwowii nlica AMeiicka 1. 8
poleca swój

SKŁAD ZEGARKÓW
Szwajcarskich kieszonkowych, 

Wiedeńskich ściennych i Schwarzwaldskich
z dwuletnią gwaraneyą.

Wszelkie reperacye p zyjmuje i  takowe jak najle 
piej i najtinie wyk.nuje z gwarancją roczną

: » o o o t

p i ® ®
jest nieocenionym środkiem do higienicznego upiększenia 
twarzy. —  Pudełko małe pudru białego 60 c\, całe 1 złr., 
z łabędziem złr. T50. Różowy dla b lood jn A , kremowy 
dla szatynek i brnnetek, małe pudełko 70 ct., większe 

złr. 1-20, z łabędziem złr. 1*60.

W 0 B A  F I O Ł K O W A -
usuwa z twarzy pryszcze , liszaje, trądziki, pierzebnimia 
i łuszczenia skóry, wygładza zmarszczki i dołki ospowe. 

Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca. —  Cena 1 złr.

jK usuwa piegi i żółto - brunatne plamy z twarzy.
Cena 60 centów.

JAK IHMTOWICZ i
poleca w sklepach własnych we Lwowie ul. Kopernika 3, 
ulica Halicka 11; w Krakowie Sukiennice 20; w Prze- 

w  m yślą Franciszkańsko, 2 4 ; w Czerulow oach Rynek 2.

OOOOOOOOOOO OOOO OOOO OOOOOI
O

8°  jako dobrą i pewną lokacyę
polecamy:

8 4%  listy hipoteczne koro iowo
4 % %  listy hipoteczne 

O  5%  listy hipoteczne premiowane
0 4%  iisty Tow. kredyt, ziemskiego

41/,%  listy Banku krajowego 
Ł? 4%  listy Banku krajowego,
U  5%  obligaeye komunalne Banku krajowego
Q  4%  pożyczkę krajową

8 4%  obligaeye propismcyjno
i wszelkie renty państwowe.

PapierY te sprzedajem i Kupujemy po najMMniejsrni Sersie
dziennym.

KANTOR W Y M I A R Y  §
c. i  w l  oiit. tm m  l a b  f i ip t a i©

IOOOOOOOOOOGO
S9F>

Towarzystwo wzajemnego kredytu
zarejestrowane z ograniczoną poręlcą

we Lwowie, ulica Wałowa 1. 14

m \w  » H a i  u  Isipczli iszczędnoDciofi
oprocentowując takowe po 7506

w  & y 0  - * i

Nowo otworzony
S K Ł A D  W Ę D L I N

ni. Batorego 1. 4,

FELIKS JAKUBOWSKI
syn Adama Jakubowskiego

którego zaszczytnie znana firma składa wędlin istniała od 
lat 48 przy ulicy Halickiej —  poleca swój nowo otworzony 
i obficie zaopatrzony w najprzedniejsze wyroby masarskie

| T  S K Ł A D  W Ę D L I N
przy ulicy Batorego 1. 4 (obok sklepu Wgo L. Soleckiego).

Pracownia we własnym dom ni, św, Marcina 1.19.

OOGOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOg

Dentolina I
najlepsza glicerynowa pasta w tubkach

do

czyszczenia zębów i konserwowania dziąseł.
po cenie 25 ct. poleca

JAN IHNATOW ICZ. §
Sklepy własne: we L w o w i e  ul. Kopernika 1. 3, ulica Ha- jw. 
licka 1. 11; w K r a k o w i e  Sukiennice Nr. 20; w Oz er- TE 
n i o o w c a c h  Rynek 1. 2 ; w P r z e m y ś l u  ulica Francisz- %J

kańska 1. 24. O

OOOOOOOOOODOOOOOOOOGOOOO

o sob o w y

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1. października 1898.

Frzyjatsdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara órodkowo-europejskie o.

Pociąg godzina Pociąg przychodzi do Lwowa:
osobowy 6-45 i  Iokan (Suczawy, Husiatyna, Kałusza)

„ 7-30 z Zimnej Wody od 8. maja do 11. września włąeznie.
7-40 z Janowa

„ 7-50 z Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamoza
% 7-55 ze Sokala i  Kawy rns!.iej
„ 8-05 z fcawoeznego (Pns/.łu) Kałusza, Ohyrowa, Stryja

8-15 z Tarnopola i Brodów n t dworzec główny
” 9-05 z Krakowa (Wiednia Warszawy, Wieliczki , Mezó Laboroz (Pesz

Chyrowa ;,rzez Przemyto 
„ 10-35 z Ickan (Saetawy).
„ 10-45 z Jaiosławia, Lubaczowa
„ 1-01 z Janowa

pospiesz. 1-30 z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Chabówki i Now. Sa-az-i 
przez Tarnów, Rzeszd* lnb Przemyśl 

osobowy 1-40 z* Skolego, Stryja, Kałusza, Chyrowa. 
pospiesz. 1-50 z Czeraiowiee, Bukaresztu, Jaas, Husiatyna, Kałusza

,  2-15 z Podwołoozysk (Kijowa), Kopyozy lee, Husiatyna, Brodów na dwu
rzec PodzamczdJ 

2-30 z Podwołoczysk i t. d. jak wyżej ne dworzec głów Dy
5-00 z Podwołoczysk (Ki owa, Odessy) Grzymałowa, Kozowy, Brodó.v a i

dworzec Podzamcze 
5-25 z Podwołoozysk itd. jak wyżej na dworzec gławny
5-40 z Ickan, Snem wy, Berhometu, Seretu, Kozowy. Podwysokiege
5 55 ze Sokala, Bełżca i Lubaczowa

z Podwołoczysk na dworzec Podzamcze 
z Podwołoczysk na dworzec główny
z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia, Warszawy) * Chabów­

ki i Orłowa przez Tarnów, Rzeszów i Przemyśl; Sambora p r ;»  
Przemyśl.

z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Wieliczki, Orłowa, ii.-i- 
wadowa, Nadbrzezia, Sambora i Chyrowa przez Przemyśl, 

z Krakowa, z Lubaczowa przez Jarosław ; z Jasła, Krosna, Sanoka 
M. Laborez (Pesztu) przez Przemyśl, 

z Krakowa, (Wiednia, Berlina, Wrocławia, Warszawy) Wieliczki, 
Lubaczowa przez Jarosław, Jasła, Rymanowa, Krosna, Iwoni­
cza, Mezó-Laborz przez Przemyśl, 

z Podwołoozysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kopyoz/niee na Podt u. 
z Ickan (Gałaezu, Jass) Suczawy, Kimpolungu Husiatyna, P o 4.

wysokiego, i Kozowy ; 
z Podwołoozysk (Kijowa, Odessy) Brodów na dworzec główny 
i  Lawooznego (Pesztu) Chyrowa, Borysławia, 
ze Stryja, Kałusza, Borysławia.

Pociąg odchodzi ze Lwowa.
pospiesz. 6*00 dó Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kozowy z dworci głów

6-05 do Iokan, Kozowy, Husiatyna, Badowioo, Kimpoiuagu, Suozawy
„ 6-S5 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kozowy z dworca Po iz
B 8-35 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina), ttozwadowa, Nadbrtc.ua

Orłowa przez Tarnów, Lubaczowa przez Jarosław, 
osobowy 8 45 do Janowa

„ 8-5U do Krakowi,, (Wiednia. Warszawy, Ohyrowa, Stiiża przez Tarnów
U 15 do SkoJogo, Lałusse, Borysławia, Chyrow„
9-36 dc Fodwoioozysk, Brodów, Kopyczyuoe, Husiatyna, iozowy, (ii zy 

małowa z dworca głównego 
9-53 do Podwołoozysk itd. jak wyżej z dworca Podiamcre,

" 9-56 do Bełżca, Kawy ruskiej, Sokala i Lubaczowa
'.0-55 do Ickan, Bopowa, Berthouietha, tiadowieo, Suczawy 

* 12-50 do Janowa oa 1 bpea do 15. września w niedziele i świętąj
1-55 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) i Brodów z dworca głównego
2-08 do Podwołoezysk (Kijowa, Odessyj Brodów z dworca Podzamcze

pospiesz. 2-40 do Ickan, Podwysokicgo Kozowy, Kałusza, Husiatyna, Korosmozo, So
retu (Jata. But&resztu)

,  2 50 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Labaezowa przez Jc.ra
sław, Jasła przez Kzeszów, Chabówki (przez Rzeszów lub Tarnów 

osobtwy 3-liO do Strjjt, Skolego, Chyrowa
4 55 d-: Jarosławia, Sambora przez PrzemyśL

Noc
osobowy

a
pospiesz.

1
304
3-30
5-10

osobowy 610

pospiesz. 8'45

osobowy 9-10

pospiesz.
*

9-39
9-45

osobowy
a

9‘55
10-30
r.fi-15

a
pospiesz

Noe

pospiesz.

osobowy

4-10

5-20
6-30 
6-40

6-55
7-00 
7*10 
7-15 
7-44

10-05

10'4q

11-00
11-27

do Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Sambora, Mezó-Laborcz (Pesztu) 
Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Krosna jprzez Przemyśl, Jasła 
przez Rzeszów, Wieliczki 

do Lawoeznego (Munkacza, Pesztu) Borysławia 
do Iokan, Radowieo, Kimpoiung, Suozawy
do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) i£ezo-La 

boroz (Pesztu; 
do Tarnopola z dworca głównego 
do Lawocznego, (Munkacza, Pesztu) Chyrowa, Kałusza 
do Sokala, Rawy ruskiej 
do Tarnopola z dworca Podzamcze 
do Janowa
do Ickan (Jass, Gałaezu) HusiatyDO, Kałusza, Szeprrowiee Nowo. 

sielioy, Suezawy
do Krakowa (Wiednia, Warszaw;, Wrocławia, Berlina) Chyrowa, 

Sambora, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza (przez Przemyśl) Jaałz, 
Chabówki, Orłowa (przez Rzeszów) Chabówki, Orłowa (przez 
Tarnów) Rozwadowa 

do Podwołoozysk i Broiów. Kopy czyn ja,! Husiatyna z dworca g łj. 
wnego

ten sam z dworca Podzamoze

UW AGA :  Czas irodkowo-europejski rółni sig od czasu lwowskiego o 36 vn- 
nut a mianowicie 12 godz. w czasie srednio-cu/opejskim =  12 godzinie 36i____ n. •__czasu lwowskiego.

“KT/UZZAM łłłullMIUf 0/2

' FWWKiCTG jcwerewNwwym.

6-10 wieczór do V39 'ano odznaczone są podkrcilei. tn,
wo informacyjne e. k. ko- 

_ tperiai, udziela wyjaśr.ier, 
bdety jazdy ż rozkłady

J. Friedrich h i .
poleca

E o g ó z k i k oko so w e , Chodni-d ko’.:oso , Chodniki z  L i n & n m /  Chodniki cerato­
w e . Przedściółki z Lin o le o m , Przedśc^ółki ceratow e, M a t y  ja p o ń s k e , C e ra ty na 

s to ły  i meble. W s z y s tk o  bardzo g u sto w n e  i  w  w ;e lk im  w y b o rze .

Wfdawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .

j. Fridrich 4 i . . __
Lwów, ul. Hetmańska i. 4, obok cukierni Wgo Grossa.

litografii Pillerai Spółki.
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